
Krakowska „Czarna maska” Krzysztofa Pendereckiego

Szaleństwo

w szaleństwie
Żadna z oper Krzysztofa Pendereckiego nie jest tak naprawdę 

operą. A „Czarna maska", powstała w 1986 roku na zamówienie Fe­
stiwalu w Salzburgu, chyba najmniej. To raczej muzyczny dramat, 
skomplikowana i wieloznaczna intepretacja obecnego przez wieki w 
kulturze europejskiej tematu danse macabre. Kolejnej, trzeciej insce­
nizacji, ekspresjonistycznego dzieła podjęła się Krakowska Opera...

Światową prapremierę przy­
gotowywali wraz z kompozyto­
rem Woldemar Nelson i Harry 
Kupfer. Polską premierą ope­
ry, opartej na jednoaktowej 
sztuce Gerharta Hauptmana, 
zajęli się Mieczysław Donda- 
jewski i Ryszard Peryt. Wysta­
wili „Czarną maskę” w Pozna­
niu w 1987 r. Później polskie 
sceny operowe nie sięgały po 
ten temat. Trudna, właściwie 
kameralna teatralnie opera, 
wymaga wielkiego wysiłku wo­
kalnego i kunsztu reżyserskie­
go, bowiem Penderecki, choć 
zachował konstrukcję sztuki 
Hauptmana, muzyczno-sce- 
nicznymi środkami wyostrzy! 
pełną gwałtownych zwrotów 
ekspresję dramatu.

„Czarna maska”, to swoisty 
splot obrazów pełnych grozy i 
niesamowitośći. Rzeczywistość 
— pozornie konwencjonalne 
spotkanie ludzi różnych wy­
znań, ras i rozmaitej hierarchii 
w domu burmistrza Schullera i 
jego pięknej żony Benigny — 
przeradza się w sytuację total­
nego zgrożenia. Narastają irra­
cjonalne wydarzenia wywołane 
przez mroczną przeszłość, któ­
ra wzmaga atmosferę ciągłego 
napięcia prowadzącą do szaleń­
stwa, morderstwa, samobój­
stwa i... finalnego tańca śmier­
ci. Jest zimowy wieczór roku 
1662 w śląskim miasteczku — 
Bolkowie... .

Krakowska wersja niezwy­
kłego dramatu-opery uradowa­

ła widzów znakomitą scenogra­
fią, Marka Chowańca i wysma­
kowanymi kostiumami Zofii 
de Ihes. Wielka sala domu bur­
mistrza z pięknie rzeźbioną ga­
lerią sprzyjała rozgrywającym 
się przy okrągłym stole rozedr­
ganym obłędem dialogom. Zza 
potężnych okien galerii wdzie­
rał się do niej karnawał i panu­
jąca w mieście zaraza...

Żal, że reżyser — Krzysztof 
Nazar tego nie wykorzystał i 
tak bardzo podążył za zdomi­
nowaną przez ruch i ostre ak­
centy muzyką Pendereckiego. 
Śpiewakom kazał bez ustanku 
gonić po scenie, przesiadać się, 
wychodzić i wracać, zaś dla 
głównej bohaterki — Benigny 
wymyślił nieprzerwane trzepa­
nie głową i konwulsyjne skło­
ny. Dobrze, że występująca go­

Meaculpa
We wczorajszej recenzji z „Credo " Krzysztofa Pendereckiego po­

pełniliśmy w tytule karygodny błąd. To nie była wina autorki re­
cenzji w której kompetencje muzyczne i językowe nie wątpimy. To 
nie była też wina żadnego, mitycznego „chochlika drukarskiego", 
na którego tak chętnie zwalamy nasze błędy. To była wina nasze­
go nieuctwa. Nie jest nam łatwo przyznać się do tego, ale chcemy 
być uczcicwi. CREDO IN UNUM DEUM.Przepraszamy pana Krzy­
sztofa Pendereckiego - nie tylko wielkiego kompozytora, ale i poli­
glotę, który by sobie nie pozwolił na taki semantyczny błąd.

Przepraszamy autorkę. Adriannę Cinisł, że .wrobiliśmy"ją 
w ten tytuł. Przepraszamy obruszonych Czytelników, którzy 
wydzwaniali do nas. chwaląc się znajomością łaciny, a zwła­
szcza „ministrantury”.

' ' Redąkłor (jak się okazuje trockę kulturalny. ale z/tacznie
•• -:: : : mniej klasyczny) Wiesław KOLARZ

-

ścinnie w tej roli Ewa Iżykow- 
ska jest wysportowana i zna 
operę Pendereckiego na pa­
mięć. Akrobacje jednak sprawi­
ły, że niezła śpiewaczka aktor­
sko wypadła nieszczególnie...

Sceniczną „ekspresję” tono­
wali Andrzej Biegun (wyważo­
na postać Lówela Perlą) i Wło­
dzimierz Skalski (Opat, Robert 
Dedo). Niestety, w ogólnym 
szaleństwie tak ważkie sceny, 
jak obłędu Benigny czy pomie­
szania Jedidji Potter były le­
dwo zauważalne.

Szaleństwo ruchu w szaleń­
stwie dźwięków sprawiły, że ca­
łe napięcie siadło. Finał miast 
być spotęgowaną przez cały 
dramat kulminacją, stał się nie- 
wiedzieć czemu malutką puen­
tą. Na marginesie: w salzbur­
skim przedstawieniu postaci 
dramatu ginęły w obłędnym 
tańcu śmierci prowadzonym 
przez Czarną Maskę w otchła­
niach, które zmyślnie wypro- 
jektowano na szklanej, rucho­
mej ścianie. Wrażenie było...

Adrianna GINĄŁ



eczna «
J-43-79
mnieli o swojej PZPR- 
owskiej przeszłości i teraz 
działają pod zupełnie inny­
mi sztandarami. Wiem, że 
nie jesteście w stanie spraw­
dzić rzetelności wszystkich 
kandydatów, o których pi- 
szecie, ale w przyszłości po­
winniście o to zadbać, a 
przynajmniej powinny za to 
brać odpowiedzialność ko­
mitety wyborcze.

Chora organizacja
W Warszawie zainauguro­

wano program na rzecz bez­
pieczeństwa ruchu drogowe­
go w Polsce. Brawo, popie­
ram. Idiotów i pijaków za 
kółkiem, niestety, u nas nie 
brakuje. Ale... Chciałbym że­
by w ramach tego programu 
poruszyć sprawę bezpie­
czeństwa, a raczej niebezpie­
czeństwa, które serwują 
nam instytucje odpowie­
dzialne za stan dróg i ich na­
wierzchni, za ogranizację ru­
chu. Przykład? Ul. Konopnic­
ka w Krakowie i zjazd na tę
ulicę w kierunku „Jubilata” 
z ronda Grunwaldzkiego. 
Stan nawierzchni jezdni tra­
giczny i to aż do Biblioteki 
Jagiellońskiej. Auta tańczą 
na pościnanych garbach. Je­
śli taka nawierzchnia zosta­
nie na zimę, nie wiem, do ja­
kich tragedii może tu dojść. 
Kto wtedy będzie winny? 
Czy tylko kierowca? Druga 
sprawa, wyłączenie jednego 
pasa ruchu przy zjeździe z 
ronda Grunwaldzkiego dla 
autobusów i taksówek. Tu 
też może dojść do tragedii. 
Bo przecież trudno prze­
strzegać przepisów drogo­
wych, gdy na jeden zatłoczo­
ny pas muszą wjechać auta z 
Kapelanki, z mostu Grun­
waldzkiego i od strony Ma­
tecznego, jeśli ktoś zmieni 
kierunek jazdy. Na dodatek 
zagrożeniem dla tych aut są 
szusujące taksówki, autobu­
sy i kierowcy, którzy nie 
podporządkowali się zna-

Bank 
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Gazeta

kom drogowym i też korzy­
stają z wydzielonego pasa. 
Nie będę liczył, ile razy już 
mogło tu dojść do groźnego 
wypadku. Jeszcze kierowcy 
autobusów zachowują należ­
ną ostrożność, ale taksówka 
rze i łamiący przepisy — żad­
nej. Czy za taką chorą orga­
nizację ruchu też wyłącznie 
będzie odpowiedzialny kie­
rowca? Czy jakiś pan z biura 
organizacji ruchu nie ze- 
chciałby się tędy przejechać, 
nawet niekoniecznie w go­
dzinach szczytu, ale dwa, 
trzy razy dziennie, tak jak 
niektórzy muszą tędy jeź­
dzić? Zwracam więc uwagę 
organizatorom akcji na 
rzecz bezpieczeństwa, że ta 
akcja nie powinna się ogra­
niczać wyłącznie do kierow- 
ców, ale trzeba ją rozciągnąć 
na drogowców i organizato­
rów ruchu.

Ile płaci „król"
Dzwonię w związku z arty­

kułem o panu Roleskim, któ-
ry został „królem majonezu”, 
a jego firma szczyci się wyso­
kimi obrotami. Ciekawe w 
tym byłoby wyliczenie, jak 
wysokie są jego dochody, a 
jak zarabiają zatrudnieni u 
niego pracownicy.

To nie bieda...
To nie bieda jest przyczyną 

wszawicy, a brud i lenistwo. 
Jestem kuratorem, znam 
biedne rodziny i wiem, że 
tam gdzie matka dba o czy­
stość i uczy jej dzieci, nigdy 
nie było kłopotu z wszami, 
nawet przy największym nie­
dostatku. Za to często w bo­
gatszych rodzinach pojawia 
się ten problem. Podkreślam, 
jest to kwestia nie tyle biedy, 
ile brudu i lenistwa.

♦**

W tej rubryce publikujemy 
wypowiedzi Czytelników. Z 
opiniami tymi nie zawsze 
utożsamiamy się. (tes)

Warto 
wiedzieć

Na urlop w listopadzie

 Barbara L. z Dębicy. Czy jest 
dopuszczalne, aby pracodaw­
ca zmusił pracownika do wyko­
rzystania urlopu w listopadzie?
— Zgodnie ze znowelizowa­

nym kodeksem pracy strony

W Nowym Sączu na ul. Długoszi 
rza, dopiero co zakończono ukł< 
rowej betonowej kostki i... już t 
wowani mieszkańcy przypomin 
chodnika prowadzono wykopy v 
nas na takie marnotrawstwo? K 
cję pracy powinien zapłacić. I to

I Biedn 
i staros 
® Zofia Nowak ma 53 la 

* niewielka renta i pomoc a 
r- nie starczają na zakupier 
g Jak przeżyć za 273 złoi

się co dzień pani Zofia.’ 
*■ cza na codzienne zakuf 

takie pieniądze z truden
S Musi także kupować b 
g społecznej przekazał jec 

"ęj ; na zakup lekarstw. Jedi 
czyły nawet na zakupie 

® medykamentów.
Pani Zofia zwraca się 

woli, aby pomogli jej | 
q przekazać pomoc powin

Zofia Nowak, ul. Kur 
strzębie

Czytelni 
„Krakowsk

Zdarzają się również sytua-
cje wyjątkowe, które trzeba re­
spektować, np. kiedy to na 
wniosek pracownicy, trzeba jej 
udzielić urlopu wypoczynko­
wego bezpośrednio po urlopie 
macierzyńskim. W tym przy­
padku urlop może wypaść w li-



Londyńczycy 
i Czarna Maska
gc kor. s - -. letek.
Do końca fe Krzysztofa jckicga 
zostało bowiem jeszcze 10 dni i mnóstwo świet-,

w filharmonii wystąpił (po raz drugi w Krako-; 
wie) - " - oj .-, .■•„sny 61 St .wanin in

Znakomita orkiestra,: założona w Londynie 
przez Lorda Neville’a Marrincra przyjechała 
do Krakowa w kameralnym składzie wraz sze­
fem artystycznym — Kennethem Sillito. Wyko-

— Zespołowi bardzo się podoba muzyka 
Pendereckiego — powiedział podczas spotka­

my nadzieję ■'włączać do swych programów; i: 
inne utwory lego kompozytora. :

Krakowski występ Aćademy óf Sl Mai lin in 
thc Eields jest początkiem wielkiego europej­
skiego tournee zespołu. Dla Elżbiety Pende- 
reckiej, dyrektorki artystycznej festiwalu, 
ważne było,by zaczęło sie «ła-mie od naszego 
miasta i:od festiwalu Krzysztofa Penedercc- 
kiego. jPrtignienipm stało się zadość...

Podobnie spcln iło s ię kolej n e i ma rżeń i e 
organizatorów — wystawienie w Krakowie 
opery j,Czarna maska” Pendereckiego, której 
premiera światowa odbyła się w 1986 roku w 
Salzburgu. Niełatwego zadania — bowiem jak 
powiada kompozytor żadna z jego oper nie 
jest tak naprawdę operą, a ta już w szczególno­
ści — podjął się Krzysztof Nazar, inscenizacje

nej „Czarna maska” jest raczej kameralnym 
muzycznym dramatem, napisana jest na po­
tężny 'zespół wykonawców - trzy orkiestry i 
kilkunastu solistów. Scenografię wykonał Ma­
rek Chowaniec, kostiumy — Zofia de Ines, a 
dyrygować będzie Kai Bumann. W głównych 
partiach: Józef Kolesiński, Ewa Iżykowska, jo- 
anna Kuba-zewsk.i, Ur-zula jankowiak, Paweł 
Wunder... Premiera 4 października w Teatrze 
im. J. Słowackiego. (AG)
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Uniwersytet Jagielloński: 
prof. Aleksander Koj 

Alma Mater 
pękawszw;

— W ubiegłym roku akade­
mickim przyjęliśmy ponad ty­
siąc studentów więcej niż 
dwa lata temu. Ta tendencja 
w tym roku mniej więcej zo­
stanie zachowana, a w przy­
szłości, prawdopodobnie, bę­
dzie przyhamowana. Obawia­
my się trudności związanych 
z płytkością bazy lokalowej. 
Po prostu, tych ludzi nie ma 
za bardzo gdzie kształcić. Do­
tacje na budowę nowych 
obiektów są zbyt małe. Poza 
tym, coraz trudniej jest za te 
same, co dotychczas pienią­
dze kształcić na tym samym 
poziomie.

Pewne prace remontowe i 
budowlane prowadzi się w 
związku ze zbliżającym się 
jubileuszem Uniwersytetu. 
Kończymy rozbudowę Bi­
blioteki Jagiellońskiej. Bar­
dzo ważnym przedsięwzię­
ciem jest budowa III Kampu­
su Uniwersyteckiego. Po- 
* < • ■ —>---------- =—»——
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dowiskowej, Im 
Molekularnej i 
gii. Swoje nowe 
dzie również 
Centrum Kon 
„Cyfronet” ora: 
formatyki.

Ponieważ na 
wowym zadani)



W Krakowskiej Operze i Operetce

Wyścig z czasem
(INF. WŁ.) Pięć premier - spektakle ba­

letowe, operetkowe i operowe, wśród któ­
rych jest „Czarna Maska” Krzysztofa Pen­
dereckiego - zamierza w tym sezonie za­
prezentować Opera i Operetka w Krakowie. 
Pierwsza premiera - „Don Giovanni” Mo­
zarta - odbędzie się w najbliższą niedzielę 
na scenie Teatru im. Słowackiego. Spektakl 
wyreżyserował Tadeusz Bradecki, a sceno­
graficznie oprawił Jan Polewka. W partiach 
solowych wystąpią m.in.: Monika Swarow- 
ska-Walawska, Andrzej Biegun i Przemy­
sław Firek.

- Mam nadzieję, że w ten sposób zacznie- 
my prezentację cyklu oper mozartowskich.. 
Zdecydowaliśmy się na „Don Giouanniego” 
tuż przed wakacjami nie tylko dlatego, że ma­

my w teatrze obsadę do tego przedstawienia, 
ale także dlatego, że Kai Bumann, dyrygent 
i nasz nowy kierownik artystyczny, specjalizu­
je się w operach Mozarta, a zwłaszcza w „Don 
Giovannim” - mówi Jerzy Nowórol, dyrektor 
Opery i Operetki w Krakowie.

Przygotowania do premiery trwały niecałe 
cztery tygodnie. Soliści mają zaplanowane 
tylko siedem prób z orkiestrą. Jak mówi reży­
ser, premiera będzie tradycyjną inscenizacją 
mozartowskiej opery. Założeniem twórców 
jest opowiedzenie całej historii beż żadnych 
eksperymentów i szaleństw.

Spektakl będzie pełną prezentacją dzieła 
Mozarta - praktycznie bez skrótów. Przedsta­
wienie, którego koszt realizacji oszacowano 
na 200 tys. zł, trwa ponad trzy godziny.

W tym sezonie krakowska opera wyjedzie 
na występy zagraniczne. Już pod koniec paź­
dziernika artyści zaprezentują w Niemczech 
26 spektakli „Carmen” i „Cyrulika Sewilskie­
go”, zaś w marcu kilkanaście przedstawień 
„Nabucco”J

- Dla naszych melomanów planujemy 
w tym roku jeszcze jedną niespodziankę. W li­
stopadzie w teatrze zostanie powieszona elek­
troniczna tablica, na której będziemy 
w dwóch językach wyświetlać słowa prezento­
wanych oper. Mam nadzieję, że dzięki temu 
nasze spektakle będą jeszcze bardziej atrak= 
cyjne - mówi Jerzy Noworol. Po raz pierwszy 
na tablicy zostanie wyświetlone libretto „Don 
Giovanniego”.

(AMS)



Uprzedzając pytania dzienni­
karzy, Wasilewski powiedział, że 
ugoda nie kończy procedury roz­
liczeń, bo w ugodzie nie zostały

Polskość nie w smak
(INF. WŁ.) - Pomimo podpi­

sania przed dwoma laty pol­
sko-ukraińskiej umowy w spra­
wie budowy polskiej szkoły we 
wsi Strzelczyska na Ukrainie, 
prace nie zostały rozpoczęte. 
Władzom ukraińskim nie 
w smak, by na ich podwórku 
wyrastała polska szkoła, finan­
sowana z kieszeni polskiego po­
datnika - mówiła wczoraj Emi­
lia Chmielowa, prezes Federa­
cji Organizacji Polskich na 
Ukrainie podczas spotkania 
z przedstawicielami organiza­
cji niosących pomoc Polakom

Wsrhnri^io Irtńre ndbvło sie 

wysokości rat uzgodnionych 
w ugodzie, sprawi - dodał - że 
straci ona ważność.

(PAP)

w siedzibie krakowskiej 
„Wspólnoty Polskiej”.

FOPnU powstała pięć lat te­
mu. Zrzesza 101 organizacji lo­
kalnych, działających m.in. na 
ziemi lwowskiej, Podolu i Żyto- 
mierszczyźnie. Federacja liczy 
14 tys. członków, jednak Pola­
ków na Ukrainie żyje znacznie 
więcej - ponad milion.

Spotkanie z prezesem FOPnU 
zainaugurowało mające się od­
bywać co miesiąc we „Wspólno­
cie Polskiej” dyskusje poświęco­
ne sytuacji Polaków na Wscho­
dzie.

Tadeusz ł 
niczący Al 
ski bierze 
daturę - 
wczoraj z 
nego źródi

- Wicepizewoantczący AWS 
Kazimierz Kapera uważa nato­
miast, że marszałkiem powinien 
zostać Krzaklewski. Podobnego 
zdania jest lider SKL Jacek Jani­
szewski. Kandydatura Mazowiec­
kiego była już przedmiotem roz­
ważań w AWS - przyznał kolejny 
wiceprzewodniczący AWS Adam

Nieżyciow 

i mało pi
— Zainteresowanie nownrMan kroiłutami ;1

______
i ministra spraw zagranicznych to 
nie ma powodu, dla którego mia­
łaby otrzymać także marszałka 
Sejmu - powiedział nasz roz­
mówca. Dodał, że w takiej sytu­
acji marszałkiem powinien zo­
stać poseł z AWS.

Zdaniem Janiszewskiego, dla 
Krzaklewskiego jako „człowieka



ROZMOWA Reżyser Krzysztof Nazar o „Czarnej masce”

Bez konwenansu
Czy widział pan kiedykolwiek 

„Czarną maskę” na scenie?
Krzysztof Nazar: Nie, nie oglądałem 

żadnej z wcześniejszych inscenizacji.
W takim razie co skłoniło pana do zaję­
cia się tą operą?

Dwa powody. Po pierwsze - kompozy­
tor poprosił, bym to zrobił, tak samo zresz­
tą było z „Królem Ubu”, którego reżysero­
wałem pięć lat temu. To jego inicjatywa 
spowodowała, że w ogóle poznałem ten 
utwór. 1 tak przyszedł powód drugi: zorien­
towałem się, że „Czarna maska” jest niety­
pową operą, przypomina teatr muzyczny. 
Jest to, co prawda, określenie dzisiaj nad­
używane, bo co to właściwie znaczy: teatr 
muzyczny? W tym przypadku dla mnie li-

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim fot. łukasz Trzciński

-

czy się nietypowe libretto „Czarnej maski”, 
o skomplikowanej anegdocie i o złożo­
nych postawach wszystkich postaci, co 
przybliża ten utwór do nowej formy teatru, 
oddala zaś od opery. Na dodatek to muzy­
ka Krzysztofa Pendereckiego inspiruje do 
kreowania scenicznej rzeczywistości, jest 
źródłem tworzenia świata teatralnego 
z określonymi zachowaniami i reakcjami 
postaci.
A sam tekst oparty na sztuce Gerharta 
Hąuptmanna?

Tekst teatralny to zawsze tylko pewien 
zapis, a działania reżysera sprawiają, że 
w każdej inscenizacji ten sam tekst mówi 
o czymś innym. Podobnie jest i z „Czarną 
maską” w jej warstwie literackiej. Już 
sam punkt wyjścia jest niezwykle intere­
sujący. Zagrożenie szalejącą zarazą, woj­
nami religijnymi, niepokojami społeczny­
mi ujawnia w bohaterach dramatu to, co 
w normalnych czasach bywa skrywane, 
a więc prawdziwą naturę człowieka. 
Przestają obowiązywać konwenanse, 
okazuje się ponadto, że każda z postaci 
ma swój grzech. Od strony inscenizacyj­
nej jest to sytuacja bardzo ciekawa do 
rozwiązania. Pozwala na różne odczyta­

nie nie dopowiedzianego do końca dra­
matu.
Z tego, co pan mówi, wynika, iż „Czarna 
maska” jest znacznie bardziej współ­
czesna, niż zwykło się o niej sądzić.

Można oczywiście powtarzać, że jest 
to opera o tańcu śmierci, ale gdzie on 
jest właściwie zapisany? Sytuacja zagro­
żenia, zmieniająca ludzi i ujawniająca 
ich prawdziwe oblicze jest właśnie tema­
tem ponadczasowym. Zycie przecież zo­
stało tak pomyślane, że konwenans ma 
ułatwić nam wzajemne komunikowanie. 
Natomiast bywają takie momenty, iż jest 
on już po prostu odrzucany, do głosu 
dochodzi własny egoizm, chęć prze­
trwania, ujawniają się sprzeczności oso­
bistych interesów. To właśnie pokazuje 
„Czarna maska” i to właśnie rozumiem 
jako „taniec śmierci”, na który jesteśmy 
skazani, gdy znikają zakazy moralne.
Trudno rzeczywiście znaleźć sceniczny 
utwór muzyczny, w którym pojawia się 
kilkanaście postaci o tak złożonej, 
wręcz pogmatwanej psychice.

Opera rzeczywiście zazwyczaj zbu­
dowana jest z pewnych kanonów, by nie 
powiedzieć schematów. Musi być w niej 
scena o miłości, potem scena o zazdro­
ści, itd. Natomiast tu akcja rozwija się 
dzięki ujawniającym się emocjom po­
szczególnych postaci.
To może pociągać reżysera teatralnego, 
w operze jednak trzeba pracować ze 
śpiewakami nieprzywykłymi do tak 
skomplikowanych zadań.

Praca reżysera może być uciążliwa, 
gdy chce ludzi pozbawić ich nawyków 
i przyzwyczajeń. Potrzebna jest więc nie­
wątpliwie dobra wola wykonawców, by 
zechcieli spojrzeć inaczej na to, kim jest 
śpiewak na scenie w teatrze muzycz­
nym. Nie wystarczy być i śpiewać, trze­
ba budować skomplikowaną osobowość 
postaci. To trudne, gdyż nie ma u nas tra­
dycji teatru operowego, w którym 
oprócz śpiewu ważna jest właśnie gra ak­
torska.
Czy w związku z tym jest to i dla pana 
praca trudna?

Reżyseria jest tą dziedziną działalno­
ści, która z definicji zakłada konieczność 
stykania się z innymi ludźmi. W operze 
jednak rodzaj powstającej w trakcie 
prób więzi między ludźmi jest bardziej 
złożony. Muszę porozumieć się ze śpie­
wakami, ale także i z dyrygentem, który 
z kolei nie może działać wbrew śpiewa­
kom. Dopiero wówczas może zrodzić 
się efekt wspólnego działania. To trud­
ne, ale jeśli uda się to osiągnąć, satysfak­
cja bywa znacznie większa.
Ale widzę, że pan jednak z optymi­
zmem mówi o swej pracy.

Bo wchodzę w to, czego nie ma 
w „Czarnej masce”, czyli po prostu 
w konwenans.

Rozmawiał Jacek Marczyński

W niedzielę w krakowskiej Operze odbędzie się premiera „Czarnej ma- j 
ski”, uważana za jedno z największych wydarzeń trwającego w Krakowie Fe- 
stiwalu Krzysztofa Pendereckiego. Reżyserem przedstawienia jest znany twór­
ca teatralny i filmowy Krzysztof Nazar.

„Czarna maska” to po „Diabłach z Loudun” i „Raju utraconym” trzecia ope­
ra Krzysztofa Pendereckiego, po której stworzył jeszcze „Króla Ubu”. Powsta­
ła na zamówienie Festiwalu w Salzburgu, gdzie 15 sierpnia 1986 roku odbyło 
się jej prawykonanie. Później wystawiano ją m.in. w Teatrach Wielkich Pozna- j 
nia i Warszawy. J.n.
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• AS Roma - Leeds United 
Pierwsze mecze - 20 października, 
rewanże - 3 listopada.

Puchar
Zdobywców Pucharów
• Lazio Rzym — Partizan Belgrad
• Valerengen IF Oslo — Besiktas 
Stambuł
• SC Heerenveen - Varteks Varaż- 
din (Chorwacja)
• RC Genk — Real Mallorca
• Panionios Ateny — Apollon Limas- 
sol (Cypr)
• SV Ried (Austria) - Maccabi Hajfa
• Lokomotiw Moskwa — Sporting 
Braga
• FC Kopenhaga - Chelsea Londyn 
Pierwsze mecze - 22 października, 
rewanże - 5 listopada.

AS Romę spotkać wiosną na przykład 
w półfinałach. Takie plany miało pew­
nie wielu trenerów drużyn o możliwo­
ściach zbliżonych do Wisły i niektó­
rym się udało, między innymi, trene­
rom Celticu Glasgow i FC Zurich.

A.Ł.

O piłkarzach Parmy, którzy są po­
dejrzani o przyjmowanie środków do­
pingujących - poniżej („Pożar coraz 
większy”).

tms

razem trafił w półfinale na zadziwiająco 
odrodzonego Andre Agassiego. Właściwie 
Amerykanin ożył dopiero w drugim secie 
i potwierdził, że nadal jest w stanie przy­
ciągać uwagę kibiców, a, co za tym idzie - 
firm sponsorskich, których poprzednimi 
laty był dłużnikiem. Po fascynująco szyb­
kim zwycięstwie Agassiego nad Pioli- 
ne'em drugi i trzeci set z Kordą też wyglą­
dały jak wykonanie wyroku. Teraz na dro­
dze kata jest Słowak Karol Kuczera, 
z którym przegrał w US Open.

Mężczyźni - 1/4 finału: A. Agassi 
(USA) - P. Korda (Czechy) 4:6,6:0,6:1; K. 
Kuczera (Słowacja) - G. Ivanisević (Chor­
wacja) 5:7,6:4,8:6. Półfinał: Agassi - Ku­
czera, M. Philippoussis (Australia) - M. 
Rios (Chile).

Kobiety - 1/2 finału: P. Schnyder 
(Szwajcaria) - M. Hingis (Szwajcaria) 5:7, 
7:5,5:5, kręcz Hingis; V. Williams (USA) - 
N. Tauziat (Francja) 6:4,6:0.

K.R.

ygrały, Polacy przegrali

'zy
punktu mniej. Polacy są w trzeciej dzie­
siątce (10 pkt.).

Wygrany mecz z Wietnamem dał pol­
skiej drużynie kobiecej awans na dzielo­
ne drugie miejsce m.in. z Jugosławią

• Lecn ruztiau (jo.uu j « Ł.agięuic 
Lubin — Stomil Olsztyn (15.30)

Niedziela
• Wisła Kraków - Widzew Łódź 
(14.00) • Pogoń Szczecin — Ami- 
ca Wronki (17.00)

11. KOLEJKA W I LIDZE

Górnik Zabrze
-GKS Katowice 2:1 (0:0)

Bramki - dla Górnika: Kolasa (63) 
i Probierz (75-karny) dla GKS: Miąszkie- 
wicz (46).

Derby śląskie mają swoją wagę, ale ki­
bice Górnika jakby o tym zapomnieli i za­
jęli się głośnym dopingiem dla Andrzeja 
Gołoty. Dostali w zamian gola od GKS-u 
na początku drugiej połowy i tego trzeba 
było, by sprawy wróciły na swoje miej­
sce. Widzowie przypomnieli sobie pieśni 
klubowe, Górnik zaczął grać i doprowa­
dził do wyniku, którego się spodziewano. 
GKS nie tracił nadziei, więc w sumie było 
pól solidnego śląskiego meczu.

K.R.

WYNIKI

Tenis
Majorka. Turniej ATP (475 tys. doi.). 1/4 fi­

nału: F. Vicente (Hiszpania) — T. Carbonell 

(Hiszpania) 5:7,7:6 (8-6), 6:4; Th. Muster 

(Austria, 5) — T. Haas (Niemcy) 3:6, 6:3, 

6:4; G. Kuerten (Brazylia, 8) — S. Bruguera 

(Hiszpania) 6:4,6:4; C. Moya (Hiszpania, 1) 

— Th. Schiessling (Austria) 7:5,6:4.
Tuluza. Turniej ATP (400 tys. doi.). 1/4 fi­

nału: N. Kiefer (Niemcy, 4) — M. Rosset 

(Szwajcaria) 6:3, 3:6, 6:1; G. Rusedski 

(W. Brytania, 1) — A. Clement (Francja) 

6:4,6:1; J. Siemerink (Holandia) — R. Fe- 

derer (Szwajcaria) 7:6 (7-5), 6:2; Th. Jo- 

hansson (Szwecja, 3) — S. Huet (Francja) 

3:6, 6:4, 7:5.
Piłka nożna
Liga niemiecka. 7. kolejka: • VfL Wolfsburg 

— Schalke 04 0:0 • Hertha Berlin — Borus- 

sia Moenchengladbach 4:1 (Veit 13, Preetz 

58,80,89 —Polster 23).

Brisbane. Puchar Narodów Oceanii. Półfi­

nały: Nowa Zelandia — Fidżi 1:0 (0:0), Au­

stralia— Tahiti 4:1 (2:0).

Kolarstwo
Martina Franca (Włochy). Dookoła Apulii. IV 

etap (172 km): 1. G. Magnusson (Szwe- 

cja/Amore e Vita) 4:15.38; 2. M. Donati 

(Włochy) 2 sek. straty; 3. P. Valoti (Włochy) 

4; 4. L. Mazzanti (Włochy) 5; 5. S. Martinel- 

lo (Włochy) 5; 6. S. Checchin (Włochy) 5. 

Klasyfikacja końcowa: 1. Magnusson 

17:54.55; 2. Donati 1 sek. straty; 3. J. Kirsi- 

puu (Estonia) 4; 4. Valoti 10; 5. Martinello 

11; 6. F. Baldato (Włochy) 11.

Hokej
I liga. • Podhale Nowy Targ — MHKS By­

tom 3:2 (0:1,1:0,1:1,1:0) • KKH100% Hor- 
tex Katowice — TTH Filmar Toruń 5:0 (1:0, 

3:0,1:0) • Stoczniowiec — Cracovia 4:2 

(1:0,3:0,0:2) • STH Zagłębie Sosnowiec 

- SMS 2. Sosnowiec 2:3 (0:1, 2:0, 0:2) • 

TTS Tychy — Unia Dwory Oświęcim 2:6 

(0:2,0:2, 2:2) • BTH Micronel Bydgoszcz 

- SMS 1 Warszawa 2:15 (1:3,0:5,1:7) •



Krakowska premiera „Czarnej maski”

Taniec śmierci
(INF. WŁ.) W niedzielę 

o godz. 19.30 w Teatrze im. Sło­
wackiego zespół Opery i Ope­
retki w Krakowie zaprezentuje 
operę Krzysztofa Pendereckie­
go „Czarna maska”. Krakowska 
premiera będzie piątą insceni­
zacją tego dzieła na świecie. Do 
tej pory w Polsce „Czarna ma­
ska” była już przedstawiana 
m.in. w Poznaniu i w Warsza­
wie, ale obecnie tylko Kraków 
będzie ją miał w swoim repertu- 
arzeoperowym.

- Premiera ta jest bardzo waż­
nym punktem festiwalu, gdyż 
„Czarna maska” jest utworem, 
z którym Krzysztof Penderecki jest 
bardzo związany. Spodziewamy 
się więc, że przedstawienie będzie 
wielkim wydarzeniem - powie­
działa Elżbieta Penderecka, dy­
rektor artystyczny Festiwalu 
Krzysztofa Pendereckiego. - In­
scenizacji krakowskiej nie widzia­
łem. Nie chcę jej oglądać przed 
premierą - podkreślił kompozy­
tor.

„Czarna maska” to po „Dia­
błach z Loudun” i „Raju utraco­

nym” trzecia w kolejności opera 
Krzysztofa Pendereckiego. Po­
wstała ona na zamówienie Festi­
walu w Salzburgu, gdzie 15 sierp­
nia 1986 roku odbyła się jej świa­
towa prapremiera pod dyrekcją 
Woldemara Nelsona i w reżyserii 
Harry’ego Kupfera. Polską pre­
mierę, którą wystawiono w rok 
później w Poznaniu przygotowali 
Mieczysław Dondajewski i Ry­
szard Peryt.

Libretto opery oparte jest na 
jednoaktowej sztuce Gerharta 
Hauptmanna „Die Schwarze Ma­
skę” z 1928 roku. Sztukę można 
tak streścić: w roku 1662, w ślą­
skim miasteczku, w domu burmi­
strza Schulera spotykają się na. 
obiedzie zaproszeni goście. Kon­
wencjonalne początkowo spotka­
nie przeobraża się w sytuację to­
talnego zagrożenia, zapowiadaną 
przez wiele dziwnych, irracjonal­
nych wydarzeń.

- Libretto tej opery jest szalenie 
pociągające. Autor stawia bohate­
rów w sytuacjach, w których mu­
szą wybierać pomiędzy rozumem 
a emocją, spełnieniem namiętno­

ści a grzechem. Muzyka pomaga 
akcji, podpowiada rozwiązanie 
- powiedział Krzysztof Nazar, re­
żyser krakowskiej inscenizacji.

- „Czarna maska" z moich 
wszystkich oper jest najmniej ope­
rowa. To dramat psychologiczny 
w formie tańca śmierci. Choć ak­
cja rozgrywa się w karnawale, 
wokół postaci opery ciągle krąży 
śmierć - przypomniał Krzysztof 
Penderecki.

Na scenie występuje kilkuna­
stu solistów, którym towarzyszą 
trzy orkiestry. - To bardzo trudna 
partytura. Cała opera jest pewne­
go rodzaju wielkim crescendo. Za­
czynamy cicho poprzez coraz gło­
śniejsze dźwięki, a kończymy 
wielkim wybuchem - wyjaśniał 
wczoraj Kai Bumann, dyrektor 
artystyczny Opery i Operetki 
w Krakowie - dyrygent, który po­
prowadzi premierowe wykonanie 
opery. - To szalenie skompliko­
wana partytura. Chyba jest to naj­
trudniejszy mój utwór. Współczu- 
ję panu - powiedział do dyrygen­
ta Krzysztof Penderecki.

(AMS) 



graczy gieraowycn. iviozna uyiu 
zarobić kolosalne pieniądze 
(w odpowiednim momencie ku­
pując i sprzedając papiery BFK), 
ale równie dobrze - stracić fortu­
nę (pakując w zupełnie nieudaną 
inwestycję w akcje spółki Obor­
niki) . Bolesne straty ponieśli tak­
że amatorzy rynku NFI - nieporo­
zumieniem okazała się zarówno 
miesięczna lokata w Powszech­
ne Świadectwa Udziałowe, jak 
i akcje funduszy (na naszym wy­
kresie obrazuje to strata z portfe­
la zbudowanego na wzór indeksu 
NIF). Szkołę cierpliwości funduje 
giełda posiadaczom jednostek 
uczestnictwa funduszy powier­
niczych inwestujących w akcje.

Jak zwykle stosunkowo spo­
kojny sen mieli posiadacze obli­
gacji, lokat bankowych i fundu­
szy papierów dłużnych czy ryn- 
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Uwaga! Dane: PAP, kursy walut według tabeli NBP, 
obliczenia własne, stopy zwrotu z wybranych inwestycji 
me uwzględniają ewentualnych prowizji i opłat oraz wpływu inflacji
*- lokata zlotowarocznie - '

nym oprocentowaniu 18 proc, da­
ła 1,5 proc, odsetek za miesiąc. 
Jeśli komuś wydaje się, że to mar­
ny wynik w porównaniu z niektó­
rymi inwestycjami w akcje, niech

:n 
la

przypomnieć, iż dziś rusza sprze­
daż kolejnej serii obligacji rocz­
nych o stałym oprocentowaniu 
(notabene - 18 proc, rocznie).

(Ł.K.)
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Zmia­
na %

OBRÓT Proc. P/BV 
C/WK

P/E 
C/Z

OFERTY DOGRYWKI

Bieżący Poprzedni Wolumen Wartość emis. 
(%) K/S Oferta 

pocz. szt.
Real, 
szt. (szt.)

zt uwagi zł uwagi (sztuki) (tys. zł)
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1,50 1,50 0,0 3 696 11 0,11 0,72 12,00 s 809 809

56,00 ns 50,0 56,00 ns 50,4 0,0 500 56 0,01 8,69 18,60 s 250 0
13,10 14,50 -9,7 1 681 44 0,08 0,61 19,00 s 582 582
2,90 3,00 ns 61,8 -3,3 3 328 19 0,07 1,50 20,50 s 128 128

1,60 1,60 0,0 6 463 21 0,24 0,27 5,40 100
4,00 ns 98,4 4,05 -1,2 15 0 0,00 1,42 48,30 s 945 0
2,20 ns 87,3 2,25 -2,2 450 2 0,03 0,18 X s 3 096 0
6,40 ns 56,5 6,50 ns 41,1 -1,5 82 916 1 061 2,11 1,24' 11,80 s 8 258 0
7,80 7,85 -0,6 1 100 17 0,05 1,07 5,60 K 580 580
7,70 ns75,2 7,65 0,7 500 8 0,04 0,31 6,40 S 609 0



Premiera Opery Krakowskiej (Q

TANIEC ŚMIERCI
Niedzielna premiera „Czarnej maski” Krzysztofa Pendereckiego 

w Teatrze Słowackiego to najlepsza z dotychczasowych realizacji tej opery 
- tak uważa także kompozytor

Od prawej Benigna - Ewa Iżykowska i Daga - Karin Kalucka
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Tę jednoaktową operę napisał Pende­
recki w roku 1985 na zamówienie 
festiwalu w Salzburgu, gdzie wykona­

na została w rok później. Było to jego 
pierwsze dzieło sceniczne od siedmiu 
lat, od czasu „Raju utraconego”. Obec­

na realizacja jest trzecia w Polsce.
Ekspresjonistyczna sztuka Gerharta 

Hauptmanna z 1928 roku pozwoliła 
kompozytorowi zebrać na scenie nie­
zwykle różnorodny korowód postaci. 
Gdzieś na Śląsku (w Bolkowie), czyli 
nigdzie, w domu burmistrza Schullera, 

' spotykają się przedstawiciele różnych 
wyznań, stanów, a nawet ras - ewange­
licki pastor, katolicki opat, ogrodnik hu- 
genot, służący jansenista, żydowski ku­
piec, zbiegły niewolnik Murzyn. Ta sy­
tuacja pozwoliła Pendereckiemu budo- 

_wać narastającą duszną atmosferę zbio 
rowego szaleństwa. Rzecz się dzieje po 
krwawej, religijnej wojnie trzydziesto­
letniej, gdy nie wygasły jeszcze całkiem 
emocje i wrogości pomiędzy ludźmi 
różnych wiar - a zarazem w czasach, 
gdy światem wstrząsały wielkie zarazy.

Główną postacią sztuki jest Benigna, 
małżonka burmistrza. Na początku peł­
ni ona godnie honory domu. W trakcie 
rozwoju akcji, gdy pojawia się tajemni­
cza Czarna Maska (postać karnawałowa 
czy Czarna Śmierć, a może widmo 
mrocznej przeszłości pięknej burmistrzo- 
wej?), Benigna popada w szaleństwo; 
centralnym punktem akcji jest scena jej 
obłędu, gdy nieszczęśliwa kobieta opo­
wiada historię swego życia. Grozę wzma­
gają wiadomości o zbliżającej się zara­
zie i pożarach, śmierć służącego janse- 
nisty, wreszcie tajemnicza śmierć Beni- 
gny. Na scenie, w dusznym, mieszczań­
skim wnętrzu, budzi się coś złowrogie­
go, powstaje jakby wir, który wciąga 
wszystkich obecnych - oprócz Żyda 
Wiecznego Tułacza, kupca Perlą. Ten 
wir - to swoisty taniec śmierci.

Reżyser Krzysztof Nazar perfekcyj­
nie buduje napięcie każdym gestem wy­
konawców, idealnie zsynchronizowa­
nym z muzyką. Penderecki użył tu róż­
norodnych środków: muzyki dysonan­
sowej; muzyki mrocznej, potęgującej 
uczucie grozy; wreszcie cytatów z pro­
testanckich chorałów i muzyki tanecz­
nej XVII w. (śląskiego lutnisty E. Reu- 
snera), wreszcie z samego siebie - gdy 
mowa o „Te Deum” skomponowanym 
przez jedną z postaci, organistę Haban- 
ka, rozbrzmiewa motyw „Te Deum”

■ Pcinlcrcrklegtn-Muzyka - jak akcja 
- coraz bardziej osacza widza, tym bar­
dziej że część orkiestry umieszczona 
jest w bocznych lożach i z tyłu widow­
ni. Muzycy pod batutą Kaia Bumanna 
spisali się znakomicie, jednak to prze­
de wszystkim główni bohaterowie dali 
prawdziwy koncert ról aktorskich i mu­
zycznych, ze wspaniałą Ewą Iżykowską 
(Benigna), Józefem Kolesińskim (bur­
mistrz), Andrzejem Biegunem (Perl) 
i Przemysławem Firkiem (hrabia Ebbo) 
na czele. Niesamowitym zabiegiem re­
żyserskim było wprowadzenie postaci 
ze średniowiecznego tańca śmierci po­
jawiających się z tyłu, za oknem, we 
wstępie do opery oraz na końcu, gdy 
wszyscy - poza Perlem - zastygają za 
półokrągłym stołem, siadając jak do 
Ostatniej Wieczerzy.

Dorota Szwarcman

Krzysztof Penderecki „Czarna maska”. 
Opera i Operetka w Krakowie.
Kierownictwo muzyczne - Kai Bumann, 
reżyseria - Krzysztof Nazar, scenografia 
- Marek Chowaniec, kostiumy - Zofia de 
Ines. Premiera 4 października
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Fot. Anna Kaczmarz

(INF. WŁ.) Od piątku trwa w Krakowie Festiwal Krzysztofa Pendereckiego. Za medialne wspieranie festiwa­
lu „Dziennikowi Polskiemu” zostało przyznane wyróżnienie. Pamiątkowy dyplom oraz bukiet kwiatów z rąk 
Elżbiety Pendereckiej odebrał w imieniu „Dziennika Polskiego” Tomasz Domalewski, zastępca redaktora 
naczelnego. (AMS) Więcej o festiwalu - sir. S

Poniedziałek 21 września 1998

Festiwal Krzysztofa Pendereckiego

Pierwsze 
trzy dni

P
ierwsze dni rozpoczętej 
w piątek jesiennej kulmi­
nacji Roku Muzyki w ra­
mach Festiwalu Kraków 2000 

obfitowały w rozmaite wyda­
rzenia artystyczne, które łączy­
ła twórczość i osoba patrona ro­
ku, Krzysztofa Pendereckiego. 
W piątek w południe w Bun­
krze Sztuki mogliśmy poznać, 
„dziennik wędrówki” - bo tak 
tłumaczyć można łacińskie 
„itinerarium”, tytuł wystawy 
szkiców muzycznych kompozy­
tora. Ale - jak pisze dyrektor 
galerii Krzysztof Głuchowski - 
itinerarium znaczyć może tak­
że plan podróży lub zbiór ta­
jemnych znaków mających nas 
doprowadzić do celu wyprawy. 
Ekspozycja, przygotowana we­
dług scenariusza Anny i Zbi­
gniewa Baranów przez Piotra 
Nawarę i Romana Krzysztofi­
ka, jest tak wieloznaczna jak 
jej tytuł. Zanurzając się w po­
rażającą biel labiryntu, w jaki 
zamienił się na czas wystawy 
Bunkier Sztuki, obcujemy nie 
tylko z jedyną w swoim rodzaju 
grafiką muzyczną i jej -dźwię­
kową realizacją. Odrealnione 
tło stanowi swoiste dzieło sztu­
ki rodzące emocje równie silne, 
jak muzyczny zapis. Rzadko 
zdarza się, by aranżacja wysta­
wy tak doskonale stopiła się 
z eksponatem, nie tracąc jedno­
cześnie nic ze swej odrębności.

W zupełnie inny świat do­
znań muzycznych, plastycz­
nych, ale i filozoficznych, prze­
niosła nas dzień później wysta­
wa w Międzynarodowym Cen­
trum Kultury. Małgorzata i Ma­
ciej Radniccy - według projektu 
i scenariusza Reginy Chłopic- 
kiej - przedstawili „Czarną ma­
skę - współczesny taniec śmier­
ci". Wystawa nosi podtytuł: „od 
idei do realizacji” i pokazuje 
z jednej strony rodzenie się 
opery Krzysztofa Pendereckie­
go, od szkiców po prezentowa­
ną z kaset wideo poznańską re­
alizację dzieła, ,z drugiej obec­
ność śmierci w naszej kulturze 
na przestrzeni wieków, od śre­
dniowiecznych jej upostacio­
wań, poprzez sarmackie wier­
sze księdza Baki, po przemyśle­
nia Współczesnych filozofów.

Na wernisaż wystawy w so­
botę po południu biegłam 
z sympozjum, którego wykłady 
tego dnia poświęcone były wła­
śnie „Czarnej masce". Krakow­
ska Akademia Muzyczna przez 
trzy dni - od piątku do niedzie­
li - gościła w swej auli muzy­
ków i muzykologów, ale też hi­
storyków sztuki, znawców lite­
ratury, reżyserów i scenografów 
z Polski, Francji, Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych, zajmują­
cych się sceniczną twórczością 
Krzysztofa Pendereckiego. Te­
matem sympozjum była bo­
wiem „Muzyka Krzysztofa Pen­
dereckiego w kontekście teatru 
XX wieku”, a bogactwo poru­
szonych tematów wymaga od­
rębnego omówienia.

Ale Festiwal Krzysztofa Pen­
dereckiego to przede wszystkim 
muzyka. W piątek wieczorem 
w sali Filharmonii, po licznych 

i przydługich przemówieniach, 
zainaugurowała festiwal Orkie­
stra Symfoniczna MDR w Lip­
sku pod dyrekcją Johannesa 
Kalitzke. IV programie wieczo­
ru wykonane zostały dwa dzie­
ła: II koncert skrzypcowy 
Krzysztofa Pendereckiego 
i I symfonia Gustawa Mahlera, 
festiwal został bowiem przygo­
towany tak, by twórczości jego 
patrona towarzyszyły bliskie 
mu wielkie dzieła światowej li­
teratury muzycznej. Partię so­
lową w powstałym przed kilko­
ma laty koncercie wykonała 
Chee-Yun, młoda, ale już sław­
na, wybitnie utalentowana Ko- 
reanka zamieszkała w Amery­
ce. Było to wykonanie perfek­
cyjne i pełne liryzmu, piękne 
tak jak wykonawczyni. Ale 
w grze filigranowej artystki za­
brakło mi tego, co dla mnie sta­
nowi jeden z głównych wyróż­
ników dzieł Pendereckiego - 
emanującej z muzyki we­
wnętrznej siły, jakiejś po­
wstrzymywanej pasji gotowej 
w każdej chwili wybuchnąć 
dramatyczną ekspresją. Niedo­
syt pozostawiło wykonanie 
I symfonii Gustawa Mahlera, 
nie tylko wskutek ponad miarę 
wolnych temp, w których dyry­
gent gubił konstrukcję dzieła,., 
lecz przede wszystkim przez 
usterki intonacyjne, dziwne 
w zespole pracującym na co 
dzień z mikrofonem.

IV pełni usatysfakcjonował 
słuchaczy sobotni koncert kra­
kowskiej Filharmonii pod dy­
rekcją Jerzego Maksymiuka. 
Słuchaliśmy wczesnych utwo­
rów Krzysztofa Pendereckiego: 
Polimorphii (1961), I symfonii 
(1973) i Capriccia na skrzypce 
i orkiestrę (1967) oraz Scherza 
a la Russe i Symfonii w trzech 
częściach Igora Strawińskiego. 
Po koncercie Krzysztof Pende­
recki powiedział, że była to dla 
niego „podróż sentymentalna". 
Pamiętam sprzed lat pierwsze 
krakowskie wykonania tych 
utworów. Gdy dziś słucham ich 
poprzez pryzmat całego póź­
niejszego dorobku kompozyto­
ra, stwierdzić mogę jedno: to 
muzyka wciąż żywa, wciąż 
atrakcyjna, nowa, choć będąca 
jednocześnie świadectwem dróg 
rozwoju muzyki XX wieku. 
A przede wszystkim wskazują­
ca - mimo wszystkich zmian ję­
zyka muzycznego - na jedno­
rodność dzieła kompozytorskie­
go Krzysztofa Pendereckiego. 
IV powstałej przed blisko .czter­
dziestu laty Polimorphii zna­
leźć można przecież w zalążku 
środki warsztatowe wykorzysty­
wane i dziś przez twórcę. Do­
piero z perspektywy lat widać, 
jak konsekwentnie kroczy kom­
pozytor własną drogą.

Solistą wieczoru był 17-letni 
Kuba Jakowicz, jak się okazało, 
artysta już dojrzały, dla którego 
wirtuozowska partia solowa 
Capriccia nie rodziła żadnych 
problemów wykonawczych. 
Oby tak dalej! Oby dalej też na­
sza Filharmonia prezentowała 
taką formę, jak w sobotę!

ANNA WOŹNIAKOWSKA
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Apostoł społeci
Papież beatyfikował znanego 

włoskiego bankiera
Jan Paweł II beatyfikował 

wczoraj w Bresci Giuseppe 
Antonio Toviniego (1841- 
1897), wybitnego działacza ka­
tolickiego i społecznego, zało­
życiela banków św. Pawła 
i Ambrozjańskiego, które po­
mogły Kościołowi w prowadze­
niu działalności społecznej. 
W mszy beatyfikacyjnej cele­
browanej na stadionie w Bre­
sci wzięło udział 40 tysięcy 
wiernych. Tysiące osób, które 
chciały wejść na stadion, nie 
mogły tego uczynić z braku 
miejsc.

Bramy stadionu zamknięto 
już po godzinie 8, na półtorej 
godziny przed rozpoczęciem 
mszy beatyfikacyjnej. W homi­
lii papież przypomniał o chrze­
ścijańskiej aktywności Tovinie- 
go, którego uczciwość i zaan­
gażowanie społeczne miały 
swoje korzenie-, jak podkreślił, 

w przesłaniu Ewange 
nazwał Toviniego 
społecznym” i wezw 
teli Bresci i Włoch, b 
li b przykładzie nowi 
sławionego.

Jan Paweł II pośv 
nież dużo miejsca pos 
ża Pawła VI, który i 
w Concesio koło Bresc 
nie tym dobiegają koć 
stości z okazji 100 roc 
dżin tego papieża, f 
do tej rocznicy Jan Pa' 
pomniał o wielkiej v 
papieża Montiniego i 
społeczne i jego zaan 
w budowę „kultury m

Giuseppe Anton 
jest 802 sługą bożym____,___
wanym przez Jana Pawła II 
od początku jego pontyfikatu. 
W tym samym czasie 
Jan Paweł II przeprowadził 279 
kanonizacji. (PAP)

■ ŚMIERĆ NA WARCIE. 
Żołnierz służby zasadniczej 
w jednostce lotniczej w Miro­
sławcu (Pilskie) zastrzelił się na 
posterunku. Do wypadku do­
szło w czasie pełnienia przez 
niego pierwszej warty. Żołnierz 
strzelił sobie w usta z kałaszni­
kowa. Wszystko wskazuje na 
to, że było to samobójstwo.

■ ZGINĘŁO. PIĘCIU PA­
SAŻERÓW „MALUCHA”. 
Pięciu młodych pasażerów 
fiata 126p zginęło wczoraj nad 
ranem na trasie Warszawa - 
Terespol w miejscowości Krze- 
wica (Bialskie). Ok. godz. 3.20 
nad ranem,Krzewicy „ma­
luch” wyjechał z drogi pod­
porządkowanej wprost pod 
nadjeżdżającego międzyna­
rodową trasą TIR-a, kierowa­
nego przez 33-letniego oby­
watela Kazachstanu Wiktora 
G. W zmiażdżonym aucie 
śmierć poniosło pięciu mło­
dych ludzi: 19-letni Broni­
sław A. i Mirosław Józef D., 
17-letni Grzegorz Ch. i Robert 
Marek S. oraz 16-letni Paweł 
U. Kierowca jadącego prawi­
dłowo TIR-a był trzeźwy.
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Krakowska premiera
KRAKÓW 1 O O O

Czarno maska
Opera Krzysztofa Pendereckiego „Czarna Maska” powstała na 

zamówienie Festiwalu w Salzburgu i tam 15 sierpnia 1986 roku od­
była się jej-światowa prapremiera po dyrekcją Woldemara Nelsona 
i w reżyserii Harry’ego Kupfera. Polską premierę, która odbyła się 
rok później w Poznaniu, przygotowali Mieczysław Dondajewski 
i Ryszard Pecyn Libretto opery oparte jest na jednoaktowej sztuce 
Gerhartą-Hauptmanna „Die Schwarze Maskę” (1928) pochodzącej 
z późnego okresu twórczości, w którym pisarz Zaczął się intereso­
wać światem magu i tajemnych sił rządzących człowiekiem. Rze- 

: < ywistość przedstawiana w jego sztukach uległa ekspresjo- 
nistycznej deformacji, uczucia wyolbrzymieniu, a wydarzenia

"i-1

■

Fot. Anna Kaczmarz

świata przedstawionego rozgrywały się zarówno w sferze realnej 
jak i nadrealnej S/iuka Hauptmanna „Czarna maska" ma formę ] 
rozbudowanej sceny dramatyc nej, w której została zachowana i 
jefofość cżasti, miejsca d akcji. W śląskim miasteczku Bolkowie, j 
w domu burmistrza Schillera na proszonym obiedźie w roku 1662 f 
spotykają się goście. Konwencjonalne początkowo spotkanie prze- ’ 
obraża się w sytuację totalnego zagrożenia, zapowiadaną przez 
wiele dziwnych, irracjonalnych wydarzeń.

■
■

Fot. Anna Kaczmarz

Krakowska premiera została przygotowana przez zespół Opery
i Operetki w Krakowie

Premiera 4.1’0.98
Kierownictwo muzyczne: Kai Bumann, inscenizacja, reży­

seria i ruch sceniczny: Krzysztof Nazar, scenografia: Marek 
Chowaniec, kostiumy: Zofia de Ines. Grają: Józef Kolesirtskj, 
Ewa Iżykowska, Joanna Kubaszewska, Urszula Jankowiak, Pa­
weł Wuńder, Wiesław Nowak, Karin Kałucka, Andrzej Biegun, 
Włodzimierz Skalski, Jerzy Sypek, Imeri Kwsadze, Przemy-1 
sław Firek, Marta Abako, Franciszek Makuch, Stanisław Ziół- 
kowski i inni.

Teatr Słowackiego, pl. św. Ducha 1
nd. - godz. 19.30

/ Bilety: 35 i 25 zł ślij ś ż : : i < J ą ■



Praca dla kobit
<vyższe, samochói

A. Umysłowa. /01

ADRESOWANIE k 

sów, przyjmowani
Cały kraj. Informac 23 - 

stwo “Tele-Top" 9

3. 563339

ADRESOWANIE kopert - zatrudnimy. Płaci­
my do 5 zł sztuka. Cały kraj. Informacje gra­
tis, “Euroinwest" 99-300 Kutno. Mickiewicza 
3. 564670

AGENCJA ochrony zatrudni pracowników. 
(012)422-14-95. 554574

AGENCJA przyjmie panie. 0501-319-572.

523826

AGENCJA przyjmie panie, zakwaterowanie 

oezplatnie. /012/656-02-09. 559151

AGENCJA przyjmie panie, zakwaterowanie 

oezplatnie. 012/656-02-09. 562626

AGENCJA "Topolino” zapewni ci profesjonal­

ny dobór gospodyni domowej, opiekunki do 
dzieci, sprzątającej. (012)633-06-62 (10.00- 
16.00). 558836

AGENCJA zatrudni panie. (012)425-80-59.

566380

AGENTÓW i kandydatów na agentów poszuku- 

e szwajcarskie towarzystwo ubezpieczeniowe. 
312/415-66-73,0601-42-6643. 566125

AMBITNYM, umysłowa. Dodatkowa 1000,-, 
stała 2.000,-. 012/422-28-61. 160245

APTEKA Kurdwanów-zatrudni mgr. farmacji. 
012/278-36-14. 566043

APTEKA “Na Stawach” przyjmie magistra. 
/012/421-23-04,0601-417-001. 564081

BIEGLE, najtaniej obsługiwać komputer na­

uczysz się w Centrum Kształcenia Zawodo­
wego ■ ul. Kasprowicza 32, tel. (012)411-78- 
33 555230

3RANŻA ubezpieczeniowa, praca, szkolenie. 

'012/41520-98. 566525

CHAŁUPNICTWO. /012/648-88-25, /012/ 
543-63-84. 552481

CIEKAWA, 3000. /012/658-97-68. 556768

CIEŚLI, murarzy zatrudnię. 0602-31-99- 

22. 564429

30BRE place, 10 osób, 2.000 - 5.000.012/ 
557-37-59. 160138

DOCHODOWA. Matura. /012/64-54-093.

563970

DOCHODOWA, także za granicą. Pon.- pt. 
3.00-13.00.012/65-65-4 2 8. 564465

DOŚWIADCZONY manager wiodącego towa- 

zysta ubezpieczeniwego wyszkoli i obejmie 
ipieką. /0602-33-96-58. 538151

DUBET P.P.U.M Mińsk Mazowiecki zatrudni 

iyrektora ds. technicznych w branży drogo­
wej, z uprawnieniami oraz kierownika budo­
wy, gwarantowane mieszkanie, wiek do 35 
at, od zaraz.Tel. 06 02-697-2 89. 566772

CYSTRYBUTOR artykułów spożywczych 

irzyjmie przedstawiciela handlowego ze zna- 
imnścia rynki! Firma zanewnia samnnhńrL.

; P<?LSR I

FIRMA elektroniczna przyjmie elektronika do 

działu marketingu. Zgłoszenia osobiste, ul. 
Radzikowskiego 51 (8.00-14.00). 160732

FIRMA jubilersko- zegarmistrzowska zatrud­
ni zegarmistrza do pracy w sklepie. 012/ 
421-91-57 1 0.00-18.00. 564520

FIRMA marketingowa zaprasza do współpra­

cy, prowadzenia własnego biznesu. 
012/6 4 5-43-70. 566886

FIRMA polsko-amerykańska, zatrudni do 
współpracy. /012/389-82-46. 566338

FIRMA remontowo - budowlana zatrudni pra­
cowników, najchętniej brygady. 0501-16-97- 
38. 566112

FIRMA remontowo - budowlana zatrudni cieśli, 

najchętniej brygady. 0501-16-97-38. 566H3

FIRMA zagraniczna, 8 miejsc. /012/636-51- 
87. - 565871

FIRMA zatrudni główną księgową, kosztory­

santa, operatora dźwigu 181. /012/637-10- 
70. 558767

FIRMA zatrudni kierowcę - mechanika BCE 
z praktyką, ładowaczy - magazynierów, ope­
ratorów wózków widłowych. Ul. Chrysto Bo- 

tewa 4a (Rybitwy). 159441

FRYZJERA/ kę po stażu przyjmę. Hotel Con­

tinental. (012)637-50-44 w. 0011. 562187

INSTRUKTORÓW nauki jazdy poszukujemy. 

0501-41-68-55. 563378

KASPROWICZA 32 ■ Atrakcyjne oferty pracy 
dla absolwentów najtańszych w mieście kur­
sów księgowości i głównego księgowego, se­
kretarskich, kadrowych • prawa pracy, kom­
puterowych - Centrum Kształcenia Zawodo­

wego. (012)411-78-33. 555246

KIEROWNIKA studia kuchennego. Wado­

wicka 8a “Euromeble". 160574

KILKA osób do współpracy. /012/657-77- 
68. 566266

KOSMETYKI szwedzkie, rabat 30%. Dodat­

kowa praca. (012)266-41-79. 157711

KSIĘGOWOŚĆ po bezpłatnym szkoleniu - Ka­

sprowicza 32. (012)411-78-33. 555235

LEKTORÓW angielskiego, native speakers. 

/012/429-56-29. 564295

MĘŻCZYZN z prawem jazdy kat. B poszuku­

jemy do pracy w handlu. Tel. 012/657-62-14.

564852

MONTAŻYSTÓW rolet, bram, okien PCV. 

/012/415-69-88. 566500

MOŻLIWOŚĆ dodatkowych zarobków. Praca 

umysłowa, nie akwizycja. 0601-89-18-85.159883

NABÓR taksówkarzy, promocja w Radio Taxi 

Barbakan, 012/423-80-00,96-61. 554720

NATIVE speaker reqvired. /012/655-97-23.

566980

on 7ara??nnn /ni9/9RR.n7.sn r-innn.



Urodzinowy festiwal 
wśród słynnych przyjaciół

Credo
Nadzwyczajny festiwal

Tylko Penderecki
Pendereckiego

Wielkim koncertem symfonicznym Sinfonienorchester Leip- 
zig, pod batutę Johannesa Kalitzke, rozpocznie się jutro w Kra­
kowie Festiwal Krzysztofa Pendereckiego. Muzyka wielkiego 
kompozytora zabrzmi nie tylko w Filharmonii, będzie transmito­
wana również na wielkim telebimie, ustawionym na płycie Ryn­
ku. Tym samym zainaugurowane zostaną trzy tygodnie spotkań 
z twórczością mistrza i sztuką jego słynnych przyjaciół, m.in.: 
Mścisława Rostropowicza, Grigorija Żyslina, Borisa Pergamen- 
schikowa, a także Filharmoników Monachijskich, Symfoników 
Lipskich, czy orkiestry AcademyofSt. Martin inthe Fields...
.  (Szczegóły na str. 6)

Festiwal Krzysztofa Pendereckiego odbywa się w ramach roku 
kompozytora i Festiwalu Kraków 2000. Jest, po tegorocznym 
Wielkanocnym Festiwalu Beethovenowskim, drugim międzyna­
rodowym cyklem koncertów, sympozjów, którego szefem arty­
stycznym jest Elżbieta Penderecka. Uświetnia też przypadające 
w tym roku 65. urodziny kompozytora.

— Niewielu żyjących arty­
stów może być obecnych w 
tak wielkiej prezentacji wła­
snej twórczości — mówi Elż­
bieta Penderecka. — Mojemu 
mężowi udało się znaleźć je­
dyne wolne trzy tygodnie tak, 
by móc pokazać zarówno swo­
ją muzykę, jak i tę którą lubi, 
lub która go inspirowała. Za-

Z inauguracją festiwalu 
związane jest także inne pre­
mierowe przedsięwzięcie — 
wystawa szkiców muzycz­
nych i partytur Pendereckie­
go w Bunkrze Sztuki pt. „Iti- 
nerarium” (dziennik podró­
ży), na której otwarcie zapo­
wiedziała przyjazd Królowa 
Szwecji Sylwia 

wają się także przyjazdu wie­
lu osobistości polskiej sceny 
politycznej, może nawet pre­
zydenta Kwaśniewskiego...

Na pewno do Krakowa zja- 
dą natomiast przedstawiciele 
wielu niemieckich muzycz­
nych towarzystw oraz nau­
kowcy, którzy wezmą udział 
w organizowanej przez kra­
kowską Akademię Muzyczną 
sympozjum pt.„ Muzyka Krzy­
sztofa Pendereckiego w konk- 
tekście teatru XX wieku”.

Jak stwierdził Bogusław So­
nik, dyrektor Festiwalu Kra­
ków 2000, przedsięwzięcie tej
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prezentujemy też meloma­
nom te zespoły, z którymi pra­
cuje przy wykonywaniu swo­
ich dzieł.

Bodaj naważniejszym wy­
darzeniem Festiwalu Krzy­
sztofa Pendereckiego będzie 
europejska premiera 5 paź- muth Rilling, Kazimierz
dziernika jego najnowszego 
utworu Credo, które po raz 
pierwszy wykonane zostało w 
lipću na Festiwalu Bachow- 
skim w Oregonie. krakowską 
premierę będzie miała też 
opera „Czarna maska”, którą 
z zespołem Krakowskiej Ope­
ry przygotowuje Kai Bumami.

Słynnych gości i przyjaciół 
państwa Penedereckich nie 
braknie więc na scenie i na 
widowni. Za pulpitem dyry­
genckim staną Jerzy Maksy­
miuk, Antoni Wit, Tadeusz 
Strugała, Kenneth Silito, Hel-

Kord, SimoneYoung i sam 
kompozytor. Wśród innych 
znakomitości ze świata mu­
zycznego usłyszymy: Zacho- 
sa Tterzakisa, Izabellę Kłosiń­
ską, Chee-Yun, Marianę Nico- 
lescu, Jadwigę Rappe, Anto­
nio Menesesa, Mariettę Sim- 
pson. Organizatorzy spodzie- 

rangi i tak nie jest drogie, bo 
kosztuje 3 miliony nowych 
złotych (równe trzecie części 
tej kwoty pochodzą z budżetu 
państwa, miasta i od sponso­
rów.) Złotymi sponsorami fe­
stiwalu zostały Bank BPH i 
Telekomunikacja Polska i, by 
ten zaszczyt otrzymać, wyło­
żyły po 300 tys. złotych...

Na wszystkie koncerty zare­
zerwowano blisko 20 tysięcy 
miejsc dla publiczności. Jednak 
praktycznie wszystkie zostały 
już wyprzedane. Poszły nawet 
karnety na miejsca stojące po... 
100 zł. Adrianna GINĄŁ
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Mała, choć wielka

7-centymetrowa panda ważąca 58 gramów przyszła na 
świat w ośrodku hodowli pandy wielkiej i badań nad tym za­
grożonym wyginięciem gatunkiem w mieście Chengdu, 
w chińskiej prowincji Sichuan. Według lokalnej prasy, maleń­
ka panda, nazwana Dian Dian, urodziła się w minionym tygo­
dniu, zaraz po bliźniaczej siostrze, która ważyła 130 gramów. 
Zazwyczaj pandy w chwili narodzin ważą od 100 do 200 gra- 

nandn „ i nH-> w

CENTRO

23 września 
otwarcie

istąpi korekta w funkcjonowaniu krakowskich biur, 
Iffice Centre będzie można zaopatrzyć się 
artykuły biurowe o wysokiej jakości i bardzo

iramy Office Centre
entrum Zaopatrzenia Biur w Krakowie.

we
fenci mają gwarancję niskich, konkurencyjnych cen.

Tiłów biurowych
Iwnia szeroki wybór artykułów niezbędnych

Karta Klienta uprawniaj; 
Karta Klienta Office Centn 
0 Kartę Klienta mogą ubi< 
prowadzące działalność g 
budżetowe. Aby otrzymać 
kartę, wystarczy zarejestn 
wać się w recepcji hali.
W tym celu należy przeds 
dokumenty nadania numc 
NIP lub REGON orazwypt 
formularz zawierający pod 
wowe informacje o firmie.



„Czarna maska” w krakowskiej operze

Niezmienny lęk
Oczekiwanie na „Czarną ma­

skę” Krzysztofa Pendereckiego 
w krakowskiej operze było długie, 
a nasza ciekawość umiejętnie 
podsycana. Międzynarodowe 
sympozjum rozpoczynające we 
wrześniu Festiwal Krzysztofa Pen­
dereckiego, poświęcone przede 
wszystkim jego teatrowi, wystawa 
w Międzynarodowym Centrum 
Kultury ukazująca „Czarną ma­
skę” jako współczesny taniec 
śmierci przygotowywały widza 
i słuchacza do właściwego odbio­
ru dzieła, choć pozbawiały je jed­
nocześnie pewnego waloru świe­
żości.

No, ale nie każdy z obecnych 
na premierowym spektaklu przy­
słuchiwał się sympozjum lub 
zwiedzał wystawę. Niektórzy 
przed laty oglądali z pewnością 
poznańską lub warszawską in­
scenizację opery napisanej 
w 1986 roku dla Salzburga, inni 
może słuchali jej estradowego wy­
konania, które artyści poznańscy 
przywieźli niegdyś do krakow­
skiej Filharmonii. Tak więc dzieło 
była chyba na tyle znane, byśmy 
zdawali sobie sprawę z jego 
ogromnej trudności i inscenizacyj­
nej, i wykonawczej, przerastają­
cej - wydawać by się mogło - moż­
liwości krakowskiej opery.

Z drugiej strony, przed laty wy­
dawała nam się niemożliwa reali­
zacja w krakowskiej operze „Króla 
Ubu”, a przecież zakończyła się 
pełnym sukcesem. Inscenizacji 
„Czarnej maski” podjął się 
Krzysztof Nazar, którego dziełem 
była wspomniana realizacja „Kró­
la Ubu”. Jego nazwisko stanowiło 
więc gwarancję, że spektakl bę­
dzie interesujący. W niedzielny 
wieczór w Teatrze im. Słowackie­
go naszą ciekawość została zaspo­
kojona.

Akcja „Czarnej maski” toczy 
się w bogatym domu burmistrza 
Schullera, który jawi się jako oaza 
spokoju, cudowna wyspa łagod­
ności w pełnym napięcia i niepo­
koju świecie. Na zewnątrz panuje 
głód, zaraza, grasują bandyci, 
jak to zwykłe bywa po długotrwa­
łej wojnie (akcja toczy się po po­
koju westfalskim), ale i trwa kar­
nawał. Zaglądające do wnętrza 
przez szerokie okna postaci rów­
nie dobrze mogą być zwiastuna­

mi śmierci, jak i zapustnej zaba­
wy. A we wnętrzu, przy obiado­
wym stole grupa ludzi, z których 
każdy uwikłany jest w sprzeczne 
z innymi interesy, usiłuje wbrew 
niepokojącej zewnętrzności i wła­
snemu sumieniu grać narzuconą 
sobie rolę. Ale czy możliwa jest 
izolacja od świata?,

„Czarna maska” Krzysztofa 
Pendereckiego w inscenizacji i re­
żyserii Krzysztofa Nazara to 
przede wszystkim dobry teatr. Ar­
tyści wykonując z powodzeniem 
arcytrudne partie wokalne (kie­
rownictwo muzyczne Kai Bu- 
mann), dobrym aktorstwem wy­
śmienicie oddają złożoną War­
stwę psychologiczną dzieła. Ewa 

- lżykowska jest wstrząsającą Beni- 
gną królującą wśród męskich hoł­
dów, pełną jednocześnie winy, lę­
ku, uwikłaną w namiętność, 
pized którą jedynie śmierć może 
być ucieczką.

Jej przeciwieństwem jest bur­
mistrz Schuller (Józef Kolesiński), 
któremu miłość do żony każę nie 
widzieć rzeczywistości i nie słu­
chać głosu rozsądku, choć oszu­
kując się pogrąża się w samot­
ność. A obok lisia układność opa- 
ta (Włodzimierz Skalski), lęk Ró­
ży (Urszula Jankowiak), szaleń­
stwo Jedidji (Paweł Wunder), gru- 
biaństwo hrabiego (Przemysław 
Firek), chorobliwa delikatność 
Dagi (Kann Kałucka), zimna mą­
drość Perlą (Andrzej Biegun)... 
Właściwie każda postać warta jest 
pochwały, bo każda zarysowana 
jest wyraziście i ma swe ważne 
miejsce w dramacie.

To teatr, który pozwala się 
wzruszać, który jednocześnie sta­
wia przed słuchaczami bardzo 
aktualne pytania. Żyjemy wszak­
że w świecie podobnego zamętu, 
jak bohaterowie „Czarnej ma­
ski”, choć nie nosimy pięknych 
strojów przygotowanych przez 
Zofię de Ines, a nasze mieszka­
nia nie przypominają wnętrza 
zaprojektowanego przez Marka 
Chowańca. Ludzki lęk przed ze­
wnętrznym światem i własnym 
wnętrzem pozostaje przez wieki 
niezmienny i na nic zda się ta­
niec szaleńczego karnawału, któ­
rym niejeden z nas stara się go 
zagłuszyć.

ANNA WOŹNIAKOWSKA
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AWS poi 
ust. 2 ordyn 
nie z któryi 
płatnego ro 
dycji wybór
gramie ogómupuisKini reiewizjr 
Polskiej nie więcej niż 15 godzin.

Natomiast w piśmie do Krajo­
wej Rady Radiofonii i Telewizji 
AWS domaga się „przyznania 
przez zarząd TVP SA jeszcze 
przed wyborami, czasu anteno­
wego w podobnym wymiarze

LCtILU., U-HJy IŁUJĄC łł,
sprawy szły do przodu i były do­
brze załatwione. Natomiast roz­
mawianie przez media na tere­
nach popowodziowych nie służy 
powodzianom i tego sposobu dys­
kusji nie uważam za słuszny 
- mówił premier w Bydgoszczy.

Odwołać! Nie w1
ZChN uważa, że minister 

transportu i gospodarki mor­
skiej Eugeniusz Morawski, 
sekretarz stanu w KIE Piotr 
Nowina-Konopka, wiceprezes 
PAP Krzysztof Andracki oraz 
prezes GUC Janusz Paczocha 
powinni być odwołani ze swo­
ich funkcji.

Ponadto w opinii ZChN, UW 
powinna publicznie ocenić po­
stępowanie sekretarza Krajo­
wej Rady Radiofonii i Telewizji 
Andrzeja Zarębskiego.

ZChN zwrócił się z memo­
randum w tych sprawach do 
szefa AWS Mariana Krzaklew­
skiego. ZChN prosi w nim 
Krzaklewskiego o podjęcie roz­
mów z premierem, a także we­
wnątrz koalicji o „nielojalnym 
zachowaniu przedstawicieli 
Unii Wolności zasiadających 
w niektórych instytucjach pu­
blicznych”.

(PAP)

Pi 
w pod;

(INF. WŁ.) Wśród większo­
ści wyborców, a także wśród 
niektórych komitetów wybor­
czych panuje przekonanie, że 
przekroczenie progu 5 procent 
poparcia w wyborach gwaran­
tuje uzyskanie mandatów rad­
nych. Tymczasem przekrocze­
nie progu dopuszcza tylko do 
udziału w podziale mandatów, 
a nie daje gwarancji ich uzy­
skania.

Ordynacja wyborcza do rad 
gmin, rad powiatów i sejmików 
wojewódzkich stawia 5-procen- 
towy próg głosów, który upo­
ważnia do podziału mandatów 
radnych sejmiku, powiatu i mia­
sta na prawach powiatu. Ozna­
cza to, że najpierw liczona jest 
suma głosów dla całego obszaru 
sejmiku (powiatu lub miasta),

OKNA
DRZWI

KONSTRUKCJE ALUMINIOWE
okienne

realizacji 
3 tygodnie 
'Z

Kraków ul^Siemaszki ~1

SPRZEDAŻ MIESZKAŃ
WŁASNOŚCIOWYCH - HIPOTECZNYCH
Firma Remontowo-Budowlana, inwestor - generalny wykonawca osiedla mieszkaniowego 
ui. Kobierzyńska167 prowadzi w godz. od gon do 17<>o sprzedaż mieszkań własnościowych-hipotecznych
UWAGA III BLOK nr 4 I CENA 1 m2 wraz z działką od 2.250 zł. Termin oddania lll/IV kwartał 1999 r. Mieszkania od 29 mŁ11 Om2 Sprzedaż 
prowadzona w systemie ratalnym, odpis podatkowy. Wysokiej klasy wyposażenie: drzwi zewn. I wew. kanadyjskie, okna PCV zespolone.
marmurowe parapely.domofon, rolety okienne. Garaże - cena 1 mz -1.450 zł.

Informacje: Biuro Sprzedaży, Skład Materiałów Budowlanych 
ul. Koblerzytfska 169/24

. . .. Biuro Firmy: ul. Golikówka 4, tal.653-15-05 tel. 262-12-96; 262-12-64



Pod batutą Pendereckiego
Ewentualnym zarzutom elitarności Festiwalu Krzysztofa Penderec­

kiego przeczy wielkie zainteresowanie imprezą - wszystkie bilety 
zostały szybko wysprzedane. Świetnym pomysłem okazała się bezpo­

średnia transmisja inauguracyjnego koncertu z Filharmonii Krakowskiej 
na ekran pod Wieżą Ratuszową w Rynku.

Publiczność w filharmonii i na Rynku ciepło przyjęła solistkę Chee-Yun, 
która z towarzyszeniem MDR Sinfonieorchester z Lipska po batutą Jo­
hannesa Kalitzke brawurowo zagrała II Koncert skrzypcowy Pendereckie­
go z 1995 roku. Po przerwie zabrzmiala Symfonia D-dur Gustawa Mah- 
lera: żywiołowe, taneczne, ludowe rytmy przeplatające się z grotesko­
wym, choć nie mniej przejmującym marszem żałobnym, trawestacją dzie­
cięcego kanonu „Frere Jacęues”.

Po inauguracyjnym koncercie „Przekrój”, jako patron medialny festiwa­
lu (obok „Dziennika Polskiego”, TVR Radia Kraków i „Twojego Stylu”), uho­
norowany został dyplomem i kwiatami, które z rąk Elżbiety Pendereckiej 

i Józefa Lassoty ode­
brał nasz naczelny, 
Mieczysław Czuma 
(na zdjęciu).

Imprezy muzycz­
ne uzupełniają wy­
stawy. Pierwsza: 
„Krzysztof Pende­
recki Itinerarium” 
(plan, opis podróży), 
otwarta z udziałem 
szwedzkiej królowej 
Sylwii, ściągnęła 
prawdziwe tłumy do 
galerii Bunkier Sztu­
ki. Znalazły się na 
niej partytury i szki­
ce muzyczne, zarów­
no dawniejsze, jak 
i ostatnie. Barwne 
notacje muzyczne 
kompozytora mają 
bardzo efektowną 
formę; przy dźwię­
kach muzyki można 

Wystawa „Itinerarium" Fot. Bogdan Krężel obserwować TOZWÓj

Fot. Jan Zych

grafiki zapisu nutowego, śledzić dopiski. Dość niezwykła jest aranża­
cja ekspozycji. Wnętrze galerii zostało przebudowane - powstał poma­
lowany na biało labirynt rozjaśniony rozproszonym światłem.

Odmienny, mroczny klimat ma wystawa w Międzynarodowym Cen­
trum Kultury: „Czarna maska - współczesny taniec śmierci”. Zebrane 
eksponaty przybliżają tematprzerażenia, a zarazem fascynacji śmiercią 
i rozkładem w kulturze europejskiej. Z tej inspiracji wyrosła opera 
Krzysztofa Pendereckiego „Czarna maska”, której prapremiera odbyła 
się w 1986 roku podczas festiwalu w Salzburgu. Na wystawie wizerun­
kom śmierci (od Diirera po Muncha) towarzyszy efektowne memento - 
wypożyczony przez ojców bernardynów słynny „Taniec Śmierci”. Czar­

ne tiule i półmrok to stosowna, malownicza oprawa dla fragmentów par­
tytury, szkiców kostiumów i zdjęć ze spektakli. Na wideo prezentowa­
na jest głośna poznańska wersja dzieła. Na żywo operę będzie można 
obejrzeć i usłyszeć 4 października w Teatrze Słowackiego w wykonaniu 
Opery Krakowskiej.

Agnieszka Fryz-Więcek
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otączenie jest w stanie 
ikim marzę. O konkre- 
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ijomi, słuchając o moich 
epoprawnego marzycie- 
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pisami wydanymi przez 
mroczni absolwenci szkól 
ra duplikaty świadectwa 
lać dokumenty na trzy 
lożliwości skorzystało 
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storię, prawo i nauki po- 
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Chociaż zaliczyłem
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niem, taka pokoleniowa zmiana warty to dobre roz­
wiązanie. Nie spodziewa się, jak niektórzy jej kole­
dzy, że za sześć lat otworzy prywatny gabinet, do 
którego pacjenci będą się pchali drzwiami i okna­
mi. - Na zaufanie ludzi trzeba sobie zasłużyć - mó­
wi. - W tym zawodzie błąd może doprowadzić do 
czyjegoś kalectwa, a nawet do śmierci. To olbrzy­
mia odpowiedzialność. Obawia się, czy sprosta 
oczekiwaniom rodziny i czy będzie dobrym leka­
rzem.

Rodzice Rafała są prawnikami: ojciec sędzią, 
matka notariuszem. Kancelarię notarialną odziedzi­
czyła po swoim ojcu. - Początkowo buntowałem 
się, kiedy na rodzinnych imprezach wujostwo mó­
wili o mojej prawniczej przyszłości jako o czymś 
oczywistym. Tymczasem ja chcialem być podróżni­
kiem, z zapałem oglądałem programy Elżbiety Dzi­
kowskiej i Tony’ego Halika. Rafał jest wdzięczny 
rodzicom za to, że w kwestii wyboru jego zawodo­
wej przyszłości nigdy nie wywierali presji. Czul, że 
zaakceptują jego wybór, nawet gdyby nie miał on 
nic wspólnego z prawem.

j. dłużej. I lepiej

uznałem, że ekonomia 
liem. Zrezygnowałem 
.a. W tym roku wybra- 
ecie Jagiellońskim i tu- 
iwania Fizycznego. Za- 
dwu. Zastanawiam się 
ócę na AE.
ztowanym żołnierzem 
iracia skończyli szkolę 
tń nawet o studiowaniu 
ennej, ale zrezygnowa- 
.erzy w jednej rodzinie 
Paweł. Wybrał socjolo- 
, jakie mechanizmy żą- 
zi. Turystyka to raczej 
t na Akademię Ekono- 
msa na znalezienie cie- 
ziem, co tak naprawdę

niana warty

to prawie rodzinna tra­
garzem, jak jej ojciec

- Odniosłem jednak wrażenie, że urodziłem się 
z prawniczymi genami - śmieje się Rafał. - Prze­
konałem się o tym w ostatniej klasie liceum. Kie­
dy nauczyciele wypytywali o to, co zamierzamy ro­
bić po maturze, stwierdziłem, że chcialbym być 
prawnikiem. Uświadomiłem sobie wtedy, że za­
wsze interesowało mnie to, o czym rozmawiali ro­
dzice, sprawy, nad jakimi pracowali. Nie ukrywa, że 
liczy na pomoc rodziców, przynajmniej na początku 
zawodowej kariery.

***

- Powody, dla których młodzi ludzie chcą studio­
wać, nie zmieniają się od lat - twierdzi pan Kazi­
mierz. - Dla jednych to sprawa pieniędzy, dla innych 
- pogłębianie zainteresowań, ucieczka od życia na 
prowincji. Jeszcze inni chcą po prostu przeżyć coś 
ciekawego. Ale wszystko sprowadza się do jedne­
go: każdy chce zmienić swoje życie, zyskać lepszy 
status społeczny. Poza tym studia to wiedza, a bada­
nia dowodzą, że wykształceni żyją dłużej i lepiej.

Ewa Skalska
Joanna Marczyńska-Schmidt



Wokół „Czarnej maski”
Wystawa w Międzynarodowym Centrum Kultury w Krakowie
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(INF. WŁ.) Krzysztof Pende­
recki „Czarna maska”. Współ­
czesny taniec śmierci. Od idei do 
realizacji - to tytuł wystawy, 
którą od soboty można oglądać 
w Międzynarodowym Centrum 
Kultury w Krakowie. Ekspozy­
cja, towarzysząca Festiwalowi 
Krzysztofa Pendereckiego, bę­
dzie czynna do 10 październi­
ka.

Wystawa, której autorami są: 
Regina Chłopicka (scenariusz 
wystawy) oraz Małgorzata i Ma­
ciej Radniccy (aranżacja), składa 

się z trzech części. Pierwsza 
z nich pokazuje różne interpreta­
cje tematu tańca śmierci: od śre­
dniowiecznych drzeworytów 
i słynnego obrazu z kościoła oo. 
Bernardynów w Krakowie, przez 
interpretacje Diirera i Pencha, aż 
po pochodzące z naszej epoki 
dzieła Edwarda Muncha - zatytu­
łowane „Totentanz”. Cytaty na te­
mat czasu, śmierci i człowieka, 
zamieszczone w tej części wysta­
wy, stają się dopełnieniem pre­
zentowanych dzieł i swoistym 
komentarzem.

Zgodnie ze scenariuszem wy­
stawy, jej druga część została po­
święcona szkicom i partyturom 
opery „Czarna maska” - Krzysz­
tofa Pendereckiego. Szkice mu­
zyczne konstrukcji poszczegól­
nych scen ukazane są w porząd­
ku zgodnym z przebiegiem ope­
ry. Zostały one zaaranżowane 
w taki sposób, że tworzą swoisty 
krąg tańca śmierci. Motywy po­
czątkowe powracają więc w sce­
nie finałowej. Ponadto szkice mu­
zyczne kompozytora zostały tak­

że zestawione z wydrukowanymi 
fragmentami partytur.

Wreszcie część trzecia ukazu­
je wybrane realizacje sceniczne. 
Obejmuje ekspozycję projektów 
kostiumów i dokumentację foto­
graficzną światowej premiery 
w Salzburgu (15 sierpnia 1986 ro­
ku), polskiej premiery w Pozna­
niu i przedstawienia w Warsza­
wie.

Na wystawie nie zabrakło też 
rekwizytów teatralnych, m.in. 
stołu przykrytego białym obru­
sem ze znajdującą się na nim 
czarną ręką. - Teatralną aranża­
cją wystawy chcieliśmy podkreślić 
fakt, że „Czarna maska” to nie 
tylko wspaniała muzyka, ale 
przede wszystkim teatr. Sądzę, że 
Krzysztof Penderecki oglądał wy­
stawę z dużym zainteresowaniem 
- powiedział Maciej Radnicki, 
współaranżer wystawy.

Opera „Czarna maska” 
Krzysztofa Pendereckiego zosta­
nie zaprezentowana 4 paździer­
nika w Teatrze im. Juliusza Sło­
wackiego. Będzie to pierwsze jej 

wykonanie w Krakowie. Zostało 
ono przygotowane przez solistów 
i zespół Opery Krakowskiej. Ca­
łość wyreżyseruje Krzysztof Na­
zar, zaś premierowe wykonanie 
poprowadzi Kai Bumann.

Zanim jednak w teatrze roz- 
pocznie się premiera „Czarnej ma­
ski”, w Krakowie będzie można 
usłyszeć kilkanaście koncertów 
odbywających się w ramach Festi­
walu Krzysztofa Pendereckiego.

Na dziś organizatorzy festiwa­
lu zaplanowali koncert kameral­
ny, który rozpocznie się o godz. 
19.30 w sali „Florianka”, ul. Basz­
towa 8. Penderecki String Quartet 
w składzie Piotr Buczek - 
I skrzypce, Jerzy Kapłanek - II 
skrzypce, Christine Vlajk - altów­
ka i Paul Pulford - wiolonczela, 
wykona Kwartet smyczkowy 
D-dur - Mozarta, Kwartet smycz­
kowy a-moll - Beethovena oraz 
dwa utwory Krzysztofa Penderec­
kiego - „Der unterbrochene Ge- 
danke” (1988) i Kwartet smycz­
kowy nr 1 (1960).

(AMS)

Za wspieranie festiwalu

Dyplom dla „Dziennika”
(INF. WŁ.) Za medialne wspieranie Fe­

stiwalu Rok Krzysztofa Pendereckiego 
-wDziennikowi Polskiemu” zostało przyzna­
ne wyróżnienie. Pamiątkowy dyplom oraz 
bukiet kwiatów w imieniu „Dziennika Pol­
skiego” odebrał zastępca redaktora naczel­
nego Tomasz Domalewski.

W piątek, przed północą, w trakcie uro­
czystego bankietu z okazji rozpoczęcia fe­
stiwalu Krzysztofa Pendereckiego, odby­
wającego się w krakowskim Hotelu „Pod 

Różą”, Bogusław Sonik, dyrektor Biura Fe­
stiwalu Kraków 2000 oraz Elżbieta Pende- 
recka, dyrektor artystycznyJęstiyyąlu wrę^ 
czyli wyróżnienia wszystkim tym instytu­
cjom, które wspomagają festiwal. Oprócz 
„Dziennika Polskiego” dyplomami zostali 
uhonorowani m.in.: „Złoci sponsorzy” - 
bank BPH i Telekomunikacja Polska SA 
oraz LOT, a także sponsorzy medialni - 
m.in. TVP, Radio Kraków, „Przekrój” 
i „Twój Styl”.

Budżet całego Roku Muzyki odbywające­
go się pod patronatem Krzysztofa Penderec- 
kiege>, nąktóry składają się wiosenny Festiwal 
Beethovenowski oraz jesienny Festiwal 
Krzysztofa Pendereckiego, wynosi ponad 7 
min zł (Festiwal Krzysztofa Pendereckiego 
kosztuje 3,2 min zł). Zgodnie z założeniami, 
całość imprez finansowana jest z trzech źró­
deł, niemal dokładnie po jedną trzecią: z bu­
dżetu państwa, gminy i przez sponsorów pry­
watnych. (AMS)



OBWE i Rada Europy krytykują byłego prezydenta Albanii

wiat Nieprzejednany Berisha
■ REKORDOWA WYGRA­

NA. 17 miliardów 850 milio­
nów lirów, czyli ponad 10,5 
min dolarów, wygrał mieszka­
niec Rzymu w sobotnim loso­
waniu superenalotto (włoskie­
go totolotka). Jest to najwyż­
sza wygrana w historii gier 
liczbowych we Włoszech. Po­
przednia najwyższa wygrana, 
także w superenalotto, padła 
w czerwcu i wynosiła 16 mi­
liardów 277 min lirów. Niezna­
na jest tożsamość szczęścia­
rza. Można się jedynie domy­
ślać, iż jest on, lub raczej był 
do soboty, osobą niezamożną. 
Wygrana padła bowiem w ko­
lekturze w ubogiej, peryferyj­
nej dzielnicy Rzymu - Monte- 
spaccato. Właściciel kafejki, 
w której mieści się kolektura 
zapewnia, że w kolekturze tej 
składają kupony prawie wy­
łącznie mieszkańcy okolicz­
nych, robotniczych domów.

■ ZGODA NA FUZJĘ. Ak­
cjonariusze największego nie­
mieckiego producenta samo­
chodów Daimler Benz zaapro­
bowali w piątek późnym wie­
czorem na nadzwyczajnym 
zgromadzeniu fuzję swojego 
przedsiębiorstwa z amerykań­
skim koncernem Chrysler. Kil­
ka godzin wcześniej taką samą 
decyzję podjęli akcjonariusze 
Chryslera. W wyniku fuzji do 
końca roku powstanie trzeci 
na świecie pod względem ob­
rotów potentat samochodowy 
po koncernach General Mo­
tors i Ford. Będzie nosił nazwę 
Daimler-Chrysler AG. Udzia­
łowcy obu koncernów zamie­
nią akcje dotychczasowych 
przedsiębiorstw na akcje no­
wego potentata w stosunku 
1:1. Około 16 tys. akcjonariu-

Były prezydent i lider albańskiej opozycyj­
nej Partii Demokratycznej Sali Berisha w roz­
mowie z przebywającym w sobotę w Tiranie 
szefem OBWE, polskim ministrem spraw za­
granicznych Bronisławem Geremkiem zapo­
wiedział, że nie zrezygnuje z organizowania 
protestów wymierzonych przeciwko „komuni­
stycznemu i skorumpowanemu rządowi” so­
cjalisty Fatosa Nano. Towarzyszący Geremko­
wi dyplomaci wyrażali rozczarowanie nie­
przejednaną postawą Berishy. Zamieszki 
w Tiranie wybuchły tydzień temu, po zamor­
dowaniu przez nieznanych sprawców Azema 
Hajdariego, popularnego przywódcy opozy­
cyjnej partii demokratycznej.

Wczoraj Berisha wraz ze swoimi zwolennika­
mi przemaszerował z centrum Tirany na cmen­
tarz, na którym został pochowany Azem Hajdari. 
Nie. doszło do żadnych incydentów.

W sobotę na konferencji prasowej, kończącej 
jednodniowy pobyt w Tiranie, Geremek potępił 
akty „przemocy wymierzone przeciwko porząd­
kowi publicznemu oraz legalnie i demokratycz­
nie wybranemu oraz uznawanemu przez cały 
świat rządowi Albanii”. Szef OBWE wyraził 
i::-:::-::-:-:-:-:-:-: .

przekonanie, że „społeczność międzynarodowa 
powinna izolować ekstremistyczne grupy i jed­
nostki, które dążą do polaryzacji układu poli­
tycznego w Albanii”.

Geremek uznał, że „fatalnie się stało”, iż al­
bański parlament pozbawił w piątek immunitetu 
Berishę i czterech jego współpracowników 
oskarżanych o próbę zamachu stanu. - Społecz­
ność międzynarodowa tego nie pochwala, gdyż 
opozycja nie może być poza parlamentem - po­
informował jeden z członków delegacji towarzy­
szącej szefowi OBWE.

Szef komitetu ministrów Rady Europy, grecki 
wiceminister ds. europejskich Jorios Papandreu 
zarzucił Berishy, że „jego taktyka podważyła de­
mokratyczne instytucje w Albanii” i że jeśli bę­
dzie kontynuowana, to będzie on izolowany 
przez poszczególne państwa i organizacje mię­
dzynarodowe.

Wszystkich swoich rozmówców w Tiranie 
Geremek wzywał do podjęcia dialogu dla roz­
wiązania konfliktów, prowadzonego na wzór po­
łudniowoafrykańskiej komisji prawdy i pojedna­
nia lub polskich rozmów „okrągłego stołu”.

(PAP)
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Gościnna „Czarna maska”
W sobotę zakończy się trwający trzy tygodnie Festiwal Krzysztofa Pendereckiego. Złożyły się nań koncerty, wysta­
wy, sympozjum muzykologiczne. W Krakowie występowali artyści krakowscy i goście: Academy of St. Martin in the 
Fields, Orkiestra Kameralna Hwaum, orkiestry niemieckie... Nie zabrakło wśród gości poznaniaków, bez których chy­
ba by nie doszło do wystawienia „Czarnej maski”.
- --------------------------------------------------------------------------------------------------Z Krakowa STEFAN DRAJEWSKI
IXrzysztof Penderecki zaprosił do udzia- 
1 xłu w swoim festiwalu przyjaciół, 
wśród których nie zabrakło takich 
gwiazd, jak choćby Mścisław Roztropo- 
wicz. Nie obyło się jednak podczas tej wi­
zyty bez nieporozumień. Kiedy Roztro- 
powicz wyszedł na estradę i zobaczył 
rozstawione mikrofony, nie zważając na 
owację publiczności, poprosił o ich zde­
montowanie. Zagrał dopiero wtedy, kiedy 
ostatni mikrofon znikł z sali krakowskiej 
filharmonii. Kto zawinił? Kto czegoś nie 
domówił?

Festiwal K. Pendereckiego choć odby­
wa się w dalekim Krakowie, ma swój od­
dźwięk w Poznaniu. Kiedy piszę tę rela­
cję, mamy już za sobą występ orkiestry 
Academy of St. Martin in the Fields w 
Poznaniu, a przed sobą koncert Orkiestry 
Kameralnej Hwaum. Oba zespoły wcze­
śniej podbiły serca krakusów. Niestety, 
nie udało się zorganizować w Poznaniu 
koncertu, podczas którego usłyszeliby­
śmy najnowsze dzieło mistrza „Credo” w 
wykonaniu Chóru i Orkiestry Akademii 
Bachowskiej pod dyrekcją samego Hel- 
mutha Rillinga (w Krakowie zabrzmiało 
ono po raz pierwszy 5 października).

Osobiście uczestniczyłem tylko w jed­
nym dniu Festiwalu Krzysztofa Pende­
reckiego, w dniu kiedy Opera Krakowska 
dała premierę „Czarnej maski”. Przed 
podniesieniem kurtyny, odniosłem wraże­
nie, że jestem gdzieś w świecie, daleko od 
Polski. Mowa Mickiewicza należała do 
rzadkości tego wieczora. Wydawało mi 
się, że na ten wieczór muzyczny świat 
zebrał się w teatralnej bombonierce, za 
jaką uchodzi Teatr Słowackiego. W jednej 
z lóż wypatrzyłem Joannę Wnuk-Naza- 
rową, w innej Sławomira Pietrasa, trochę 
wyżej siedział Marek Weiss-Grzesiński z 
małżonką, że wspomnę tylko gości ofi­
cjalnych i poznańskich.

A skoro mowa o poznanianach, sądząc 
po obsadzie głównych ról, bez poznania­
ków nie byłoby tego przedstawienia. Jako 
protagoniści wystąpili bowiem ci sami ar­
tyści, których oklaskiwaliśmy na polskiej 
prapremierze opery w Poznaniu przed je­
denastu laty: Józef Kolesiński (burmistrz 
Bolkenhain), Joanna Kubaszewska (Ara- 
bella), Urszula Jankowiak (Rosa). W 
ostatniej chwili, jak się w kuluarach do­
wiedziałem, Aleksandra Burandta zastą­
pił Paweł Wunder (z Krakowa). W partii 
Benigny wystąpiła Ewa Iżykowska, śpie­
waczka warszawska ściśle związana z 
Poznaniem.

Każda realizacja „Czarnej maski" w 
Polsce będzie konfrontowana z tą pierw­
szą, poznańską. Klapą skończyła się nieco 

późniejsza wersja war­
szawska i wątpię, czy 
odniesie sukces kra­
kowska, która jest ko­
lejnym przykładem 
„nazariady" (styl reży­
serski Krzysztofa Na­
zara) . Ten trop insceni­
zacyjny sprawdził się 
znakomicie w „Ubu 
Królu”, którego przed 
pięciu laty relacjono­
wałem entyzjastycznie 
na tych łamach, ale za­
wiódł w przypadku 
„Czarnej maski”.

Warstwa muzyczna 
opery jest tak gęsta, ze 
każda próba dodania do 
niej dodatkowych efek­
tów, czy to reżyser­
skich, czy to scenogra­
ficznych prowadzi 
rzecz całą w kierunku 
postmodernistycznego 
bełkotu. Marek Cho­
waniec (scenografia) 
zabudował scenę nie­
malże tak samo, jak 
Ewa Starowiejska w 
Poznaniu, zmieniając 
tylko stronę, po której 
ustawił schody na pię­
tro willi. Również Zofia 
de Ines zadbała o wy­
smakowane kostiumy. 
Tylko inscenizator, re­
żyser i autor ruchu sce­
nicznego — Krzysztof 
Nazar nie mógł się zde­
cydować, czym ma być „Czarna maska”: 
trillerem? psychodramą? dramatem religij- 
no-miłosnym? czy wreszcie współcze­
snym tańcem śmierci, który może się mie­
ścić w każdym z podanych wyżej gatun­
ków, a sam nim nie jest. Brak inscenizacyj­
nej konsekwencji i wykoncypowany poza 
partyturą ruch sceniczny sprawiają, że gu­
bi się dramat Benigny, rozmywa się wy­
miar ekumeniczny (jak byśmy dzisiaj po­
wiedzieli) małego miasteczka, wreszcie 
umyka gdzieś po kątach tajemniczość i nie- 
samowitość miejsca i postaci. Nazar zdaje 
się nie zważać na muzykę, której napięcie 
rośnie... Nie wiedzieć czemu Benigna wy­
konuje przez cały czas dość dziwne gimna­
styczne ruchy, a jeden z partnerów miota 
nią niczym tancerz baletnicą (to, że ona w 
tym czasie śpiewa, świadczy o dużych 
możliwościach wokalnych Ewy Iżykow- 
skiej tylko). Rozchwianie dramaturgiczne 
sprawia, że kluczowe dla opery momenty:
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Głos Wielkopolski 
z podziękowaniem 

za medialne wspieranie Festiwalu

KrzysW K-rjckrtt ki
Muzyki

Jółtcf I Jl.Wil.l

„Głos Wielkopolski” był patronem medialnym Festiwalu 
Krzysztofa Pendereckiego, za co otrzymał dyplom.

spowiedź Benigny i scena jej szaleństwa 
wtapiają się w ciąg innych scen. Szkoda, 
że Iżykowska poddała się reżyserii Nazara. 
Nie dali się reżyserować poznaniacy: Kole­
siński, Jankowiak, Kubaszewska. 1 odnieśli 
sukces. Oni też wypadli wokalnie znako­
micie. Wokalnie przekonująca była rów­
nież Ewa Iżykowska. Spośród artystów 
krakowskich wyróżniłbym jedynie Andrze­
ja Bieguna (Lówe Perl). Niestety, przery­
sowanie aktorskie i niezbyt ciekawy głos 
Pawła Wundera sprawiły, że postać służą­
cego Jedidji nie odegrała należnej mu roli 
dramaturgi cznej.

Sądząc po recepcji dzieł operowych 
Krzysztofa Pendereckiego w Polsce, po­
winien on wyrazić życzenie, aby wszyst­
kie były realizowane w Poznaniu, gdzie z 
wielkim międzynarodowym sukcesem 
zrealizowano jedenaście lat temu „Czar­
ną maskę", a wiosną tego roku „Diabły z 
Loudun”. 



A 
A

_______ Pi 
li w kość 
chowski 
proszeń 
bie pan 
własnej 
sędzią i 
Ośrodk; 
pejskiej 
mu w i\ 
w góry, 
przeżyt

Now 
zagości 
rzyskie; 
wiadon 
informs 
res: „G 
znań, 
„ślub”.

Spojrzenie za mied

Miało być tym razem o „straszy- 
dełkach” z kosmosu, potwor­
kach, asteroidach, Apokalipsie czy też 

Ufitach, budzących grozę na ekra­
nach wakacyjnego repertuaru kin w 
Polsce i nie tylko, jako charaktery­
stycznego przejawu jungowskiej nie­
świadomości zbiorowej, ale temat 
ten, wzbogacany coraz to nowymi 
pozycjami, z pewnością nam nie 
umknie. Teraz jednak, na naszych 
oczach, kosmos generuje 
historyczne procesy tuż 
za miedzą, a więc w Niemczech i 
trudno w takiej sytuacji powstrzymać 
się od krótkiego chociażby komenta­
rza, tym bardziej, że nawet ustawo­
wo w końcu okrojona Wielkopolska, 
bez dostępu do przejść granicznych, 
bacznie śledzić musi to właśnie, co się 
za tą miedzą dzieje. Jeśli ponadto, 
zmianie Sternika po szesnastu latach 

skutki, tym bardziej znaczące, im bar­
dziej cała sytuacja zaskakiwała nas, 
niespodziewanie wytrącała z dotych­
czasowej euforii lub wyrywała ze 
swoistego, nigdzie więcej w świecie 
niespostykanego, tańca Chochoła.

Kosmos właśnie teraz szykuje się 
do bardzo specyficznej inwazji 
energetycznej, szczególnie w 
odniesieniu do Niemiec i Rosji (oraz 
Polski), o czym nieco szerzej, po raz 
pierwszy i wyłącznie w naszych kolej­
nych „spotkaniach z nieznanym”.

Zajmiemy się najpierw Niemcami, 
co zrozumiałe, bo jeśli tekst ten pisał­
bym dla prasy warszawskiej, po­
wszechnie oczekiwano by zdecydo­
wanej koncentracji od razu na spra­
wach rosyjskich, co — biorąc pod 
uwagę historyczne doświadczenia 
tamtej części Polski z jej potężnym, 
wschodnim sąsiadem — byłoby prze­
cież uzasadnione.

Kim są więc Niemcy w ogóle i kim 
są dla nas? Pomimo że z pewnością in­
dywidualne sądy mogą się pod wpły­
wem osobistych doświadczeń wynie­
sionych z przeszłości lub właśnie na- 
bywanych w teraźniejszości różnić, i 

1871 r., powstała Rzesza, której 
wzrost i ekspansja stanowiły zagroże­
nie (jak się okazało tak w przypadku II 
jak i 111 Rzeszy od 1933 r.) nie tylko dla 
sąsiadujących z nią państw, ale i cało­
kształtu spraw europejskich, a nawet 
ogólnoświatowych. Również po 11 
wojnie światowej, jakby podtrzymu­
jąc pewne historyczne trendy, podzie­
lono Niemcy na okupacyjne strefy, Bi- 
zonię i Trizonię, podzielono wreszcie i 
sam Berlin, jak gdyby inne rozwiąza­
nia nie wchodziły w grę, a na następ­
ne zjednoczenie czekać przyszło aż 
do lat 90.

Atomizacja każdego problemu to 
cechy fazy Panny, a jeśli włączymy w 
to od niepamiętnych czasów kojarze­
nie z nią ładu i porządku oraz bardzo 
konkretnych i drobiazgowych regula­
cji, to ujrzymy nagle----przynajmniej
cząstkowe — potwierdzenie wielu ty­
powych, historycznie ważnych dla te­
go narodu cech. Niemiecki zwrot 
„Ordnung muss sein”, nie jest przy­
padkowym stwierdzeniem i bywa na­
der bolesny już przy pierwszym ze­
tknięciu się nie tylko polskiego turysty 
z niemiecką administracją, policją a

tych d: 
ceptov 
pojawi: 
zdolno 
po to t 
narodu 
tworzy 
tworze 
miewa 
snego ■ 
powe t

Pros
ny prz' 
stacją | 
Skorpii 
dokład 
waniei 
śmierć 
no sob

Poz- 
tych fi 
nego 
bezdui 
cego 
zdolne 
nywar 
kach.1 
po nii 
nnwr



Rok Krzysztofa Pendereckiego

6 Sutego tego roku w sali Filharmo­
nii Krakowskiej odbyta się inaugu­
racja Roku Krzysztofa Pendereckie­
go. Ogłoszono go z okazji 65. uro­
dzin tego polskiego kompozytora, 
twórcy: „Psalmów Dawida", „Pasji 
według św. Łukasza", Je Deum", 
„Polskie Requiem", „Diabłów z Lo­
udun", „Raju utraconego", „Czarnej 
maski" i „Króla Ubu". Dzieła Krzysz­
tofa Pendereckiego znane na całym 
świecie, wykonywane są w najbar-. 
dziej prestiżowych salach koncerto­
wych i teatrach operowych przez 
najlepsze zespoły i solistów.

TTT. Hamburgu mieszaniną gwiz- 
VV dów z okrzykami oburzenia 

witano jego pierwsze dzieło scenicz­
ne, operę: „Diabły z Loudun". W Chi­
cago i mediolańskiej La Scali sukces 
i wiele dyskusji na temat „Raju utra­
conego". W Salzburgu premiera 
„Czarnej maski" kończy się owacją, 
a vj Monachium po premierze „Króla 
Ubu" mieszanina wielkiego aplauzu 
i dezaprobaty trwała kilkanaście mi­
nut. Bo jedno trzeba przyznać, Krzysz­
tof Penderecki nie skomponował ni­

gdy niczego, co przyjęte byłoby obo­
jętnie. Jego dzieła, od pierwszego do 
ostatniego, jednych szczerze zachwy­
cają, innych oburzają, wywołując za­
wsze gorące dyskusje..

. . W 1965 r. zaskakuje świat potężną: 
„Pasją; według św.. Łukasza", która., 
szybko zdobywa światowe uznanie, 
stając się natychmiast, jednym z naj­
słynniejszych dzieł muzyki współcze­
snej. Po „Pasji" obserwujemy w twór­
czości Pendereckiego stopniowy od­
wrót od wielkiej muzycznej awangar­
dy i powrót do muzyki o tradycjach 
postromantycznych. Od utrzymanej 
w barokowej formie „Pasji" rozpoczy­
na się okres wielkich monumental­
nych dzieł wokalno-instrumental­
nych, przynoszących kompozytorowi 
światowe uznanie. Powstają kolejno: 
„Dies irae", „Jutrznia", „Magnificat", 
„Te Deum", „Polskie Requiem". Ostat­
nie dzieła tego gatunku to monumen­
talne „Siedem Bram Jerozolimy" 
i „Credo" - jego europejska premiera 
odbędzie się 5 października na Festi­
walu Krzysztofa Pendereckiego 
w Krakowie.

Wiele dzieł Pendereckiego ma

na całym 
.opniowo 

mosa" po- 
nika Pole- 
ńsku. Do- 
powstaio 
inspiracją 
nierć Pry- 
r Stefana 
e podczas

swoje ■■ korzenie w chrześcijańskich 
wartościach i tradycjach. Wielkie 
„Polskie Requiem" - dzieło cieszące 
się wyjątkowym uznaniem 
świecie, powstawało s 
w ciągu czterech lat. „Lacrir 
wstała na odsłonięcie pom 
gtych Stoczniowców w Gdt 
słownie w kilka godzin 
przejmujące „Agnus Dei" - 
do skomponowania była ś 
masa Polski ks. kardynał: 
Wyszyńskiego. Wykonano j 
uroczystości pogrzebowych Prymasa 
Tysiąclecia. „Dies irae" powstało 
w 1983 r.,a poświęcono je pamięci 
ojca Maksymiliana Kolbe. „Libera 
me" i „Domine" skomponował 
Krzysztof Penderecki z myjślą o ofia­
rach Katynia. W końcu wszystkie te 
części złożyły się na. pełne „Polskie 
Reguiem", którego prawykonanie 

Stuttgarcie 
iztropowi-

odbyło się W.'1984 r. w 
pod dyrekcją .Mścisława R 
cza, wielkiego przyjaciela naszego 
kompozytora.

Obchody Roku Krzyszt. 
reckiego dają wyjątkową 
retrospektywnego przeglądu jego 
twórczości. Wiosną Teatr Wielki w Po­
znaniu wystawił „Diabły 
które były już wystawiane 
wie w 1976 r. i Łodzi w 1' 
mach Międzynarodowego Festiwalu 
„Vratislavia Cantans" Antoni Wit za-

;fa Pende- 
okazję do

z Loudun", 
w Warsza- 

190 r. W ra- 

pre.Zentował koncertowe wykonanie' 
„Raju utraconego". Kilka dni później 
wznowieniem scenicznej wersji tego 
dzieła rozpoczął sezon Teatr Wielki 
w Warszawie. W Krakowie od. 18 
września do 10 października odbywa 
się Festiwal Krzysztofa Pendereckie­
go, pomyślany jako impreza o mię­
dzynarodowym prestiżu i zasięgu. 
W jego programie, obok dzieł instru­
mentalnych (I, III i IV Symfonia, I! 
Koncert wiolonczelowy - solista An: 
tonio Maneses, II Koncert skrzypcowy. 
- solista Chee Yun, Koncert Klarneto­
wy - solista Michel Lethiec), są rów­
nież wielkie dzieła wokalno-instru­
mentalne i opery C,Polskie Requiem" 
pod dyrekcją Antoniego Wita, „Sie­
dem Bram Jerozolimy", pod batutą 
Kazimierza Korda, „Pasję według św. 
Łukasza" poprowadzi Jerzy Katiewicz, 
a wspomnianą już europejską pre­
mierę „Credo" przygotuje Helmuth 
Rilling. Teatr Wielki z Poznania wysta­
wi na scenie Teatru im. Słowackiego 
„Diabły z Loudun").

Na 4 października zapowiedziano 
premierę „Czarnej maski". To już trze­
cia inscenizacja tej opery. Poprzednie 
zrealizowano w Poznaniu (1987 r.) 
i Warszawie (1988 r.). Krakowską in­
scenizację z zespołami Opery Krakow­
skiej przygotują: Kai Baumann - kie­
rownictwo muzyczne i Krzysztof Nazar 
- reżyseria. • Adam Czopek





Przełamywanie tabu
FESTIWAL KRZYSZTOFA PENDERECKIEGO. „Czarna maska" - wystawa

Muzyce Krzysztofa Pendereckie­
go, która od piątku rozbrzmie­
wa w Krakowie, towarzyszy ogrom­

nie interesująca wystawa, zatytuło­
wana „»Czarna maska«. Współczes­
ny taniec śmierci. Od idei do reali­
zacji”.

„Uciekając, czas pociąga wraz z sobą 
cały świat - nigdy nie odpoczywa, nie 
zatrzymuje się i nie wraca - dopóki was 
nie obróci w drobinę pyłu” - pisał Fran­
cesco Petrarka. Aby przeczytać więcej 
jakże trafnie dobranych do całości wy­
stawy cytatów - trzeba udać się do Mię­
dzynarodowego Centrum Kultury, 
gdzie komentują one rozmaite ujęcia 
tematu tańca śmierci.
Autorzy: Regina Chłopicka (projekt 

i scenariusz), Małgorzata i Maciej Rad- 
niccy (aranżacja plastyczna) - podzie­
lili wystawę na trzy części. Danse ma- 
cabre, totentanz- taniec śmierci zobra­
zowany jest m.in. na średniowiecznych 
drzeworytach, obrazie z kościoła oo. 
Bernardynów w Krakowie, dziełach 
Diirera, Penćha, Muncha. Część druga 
to szkice i partytury opeiy „Czarna ma­
ska” - Krzysztofa Pendereckiego. W 
trzecim pomieszczeniu znajdują się pro­
jekty kostiumów, fotografie premiery 
w Salzburgu, Poznaniu, Warszawie. Ci, 
którzy nie będą mogli uczestniczyć 
w krakowskim przedstawieniu „Czar­
nej maski” (4 października w Teatrze 
im. Juliusza Słowackiego), mogą zoba­
czyć filmową rejestrację inscenizacji po­
znańskiej. Krakowską premierę „Czar­
nej maski” wykonają soliści i zespól 
Opery Krakowskiej pod batutą Kai Bu- 
manna, w reżyserii Krzysztofa Nazara, 
ze scenografią Marka Chowańca i ko­
stiumami Zofii de Ines.

Czarna maska - uosobienie zla, siła sprawcza katastrofy

■ -A
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Śmierć, a także lęk przed nią i cierpie­
nie, stanowi częsty temat twórczości 
Krzysztofa Pendereckiego. „Strofy”,, 
„Tren - Ofiarom Hiroszimy”, „Pasja 
według św. Łukasza”, ,JDies irae”, „Dia­
bły' z Loudun”, „Jutrznia”, „Raj utraco­
ny”, „Polskie Reąuiem” i wreszcie 
„Czarna maska” - to dzieła, w których 

zawarty jest motyw dies irae. Krzysz­
tof Penderecki, powracając tak często 
do tematu śmierci, przełamuje pewne 
tabu. A jak pisała Izydora Dąmbska: 
„Lęk wypowiedziany, przetranspono­
wany na artystyczną wizję, traci swe 
ostrze”.

Jowita Dziedzic





Spod Wawelu

R
zadko zdarza się podobna okazja: od kilku dni w kra­
kowskim Muzeum Czartoryskich przy ul. Jana 19 
można oglądać dwa arcydzieła włoskiego renesan­
su - La velata (Portret damy w welonie) Rafaela i 
Wenus z Urbino Tycjana. Obrazy wypożyczyły florenckie gale­

rie Uffizi i Palatyńska w zamian za „krakowską” Damę z grono­
stajem Leonarda da Vinci. Dia potrzeb wystawy-przygotowano

Rafael i Tycjan
aż cztery sale: oprócz tych dwóch portretów możemy obejrzeć 
kolekcję włoskich miedziorytów z XVI-XVII wieku i znaleźć in­
formacje o włoskich mistrzach, epoce w której żyli, florenckich 
galeriach i ich fundatorach - Medyceuszach. Szczególnie cie­
kawym pomysłem kuratorów wystawy - Doroty Dec i Janusza 
Wałka - jest ekspozycja w drugiej sali: na przeciwległej do La 
velaty ścianie znajduje się pusta rama po zaginionym w czasie 
wojny Portrecie młodzieńca Rafaela. Oczywiście bywalcom 
Luwru, Prado, czy Ermitażu wystawa jedynie dwóch obrazów 
nie zaimponuje, jednak dla zwykłego śmiertelnika to wyjątko­
wa okazja, zwłaszcza że w °olsce nie ma ani jednego dzieła 
Tycjana i Rafaela. Zresztą specyfika wielkich muzeów, polega­
jąca na nagromadzeniu wielu dzieł wybitnych sprawia, że „ar­
cydzieła liczone na tuziny przestają być arcydziełami. Któż może 
przyjrzeć się Murillowi gdy obok Tiepolo domaga się spojrze­
nia, a dalej trzydzieści innych malowideł krzyczy: patrz, patrz!” 
(W. Gombrowicz - „Dzienniki”). Jeśli zatem będziecie w najbliż­
szym czasie w Krakowie, nie przegapcie tej wystawy. O jed­
nym muszę uprzedzić: w Muzeum Czartoryskich tłumy zwie­
dzających i trzeba się przygotować na sporą kolejkę.

Ekspozycję Rafael, Tycjan. Książęta sztuki renesansu moż­
na oglądać do 10 listopada codziennie, z wyjątkiem poniedział- 

, ków, w godz. 10-18; ceny biletów 4 i 8 zł, w cenie biletów także 
zwiedzanie stałej ekspozycji malarstwa i rzemiosła artystycz­
nego.

Od kilku dni trwa Festiwal Krzysztofa Pendereckiego. W tym 
tygodniu usłyszymy Polskie requiem (wtorek, godz. 20.00, Ko­
ściół św. Katarzyny), Koncer: na altówkę (środa, 19.30, Filhar­
monia), Pasję według Św. Łukasza (piątek, 20.00, Kościół św. 
Katarzyny), III Symfonię i Te Deum jubilata (sobota, niedziela, 
19.30, Filharmonia) oraz Koncert wiolonczelinowy i V Symfo­
nię Antonina Dvoraka. W następnych tygodniach m.in. polskie 
prawykonanie ostatniego utworu kompozytora Credo i premie­
ra Czarnej maski w wykonaniu Zespołu Opery Krakowskiej. W 
ramach festiwalu można także obejrzeć szkice i partytury 
kompozytora w Bunkrze Sztuki przy Placu Szczepańskim i 
wystawę Krzysztof Penderecki „Czarna maska"- współczesna 
wizja danse macabre w galerii MCK-u przy Rynku Gł. 25.

Organizator Miesiąca Spotkań z Kulturą Żydowską - Bajt 
Chadasz - Centrum Kultury Żydowskiej zaprasza na wykłady o 
twórczości I. B. Singera, B. Schulza i J. Stryjkowskiego, kon­
certy muzyki żydowskiej i spotkanie z rabinem Sachą Pecari- 
cem. W tym tygodniu m.in. spotkanie z A. Tuszyńską - autorką 
wydanej kilka lat temu książki o twórczości autora „Sztukmi­
strza z Lublina” (Centrum przy ul. Meiselsa 17, sobota, 18.30).

Ciekawie zapowiada się dla miłośników jazzu weekend. W 
podkrakowskiej Wieliczce - Festiwal Jazzowy World Art Un­
derground. W programie zapowiedziano m.in. „pochód nowo- 
orleański” krakowskich jazzmanów ulicami miasta. W Krako­
wie w klubach Klinika 35 (przy ul. św. Tomasza), Harris Piano 
Jazz Bar (Rynek Gł. 28) i Rotunda (ul. Oleandry 1) - koncerty 
trębaczy jazzowych w ramach VIII festiwalu „Miles Davis Me­
moriał Night". Pogrywać będą Jacek Kraus i Franz Hautzinger 
z zespołami. Po koncertach tradycyjnie jam session.

Ilekroć przejeżdżam koło Centrum Sztuki i Techniki Japoń­
skiej „Manggha", zastanawiam się, co by było, gdyby A. Wajda 
uwielbiał sztukę mongolską? Czy naprzeciwko Wawelu powsta­
łaby replika ogromnej jurty? Wystawa nowoczesnej sztuki ja­
pońskiej w Centrum - tylko dia wielbicieli kraju kwitnącej wiśni.

A co poza tym? Poza tym jak zwykle na Brackiej pada 
deszcz...
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Operowy palimpsest
zapliński

cie winy, co nieuchronnie prowa­
dzić musi do zakończonej jej śmier­
cią katastrofy. Poza tym, jak u Ib­
sena, bieżące wydarzenia są tylko 
dopełnieniem fatalnej przeszłości.

Również partytura sprawia wra­
żenie, że gdyby zetrzeć zewnętrzną 
warstwę, odsłoniłaby się pod nią 
kompozycja o znamionach muzyki 
absolutnej. Poza tymi oparta na 
pulsującym rytmie partia orkie­
strowa, poprzez ożywienie i nie­
ustanną ruchliwość przechodzi 
w końcu w swe przeciwieństwo, 
wywołując wrażenie pewnej mono­
tonii, zamiast narastającego napię­
cia, odpowiadającego gęstniejącej 
atmosferze sennego koszmaru, do 
jakiego coraz bardziej upodabnia 
się ukazany na scenie dramat. Od 
reżyserii oczekiwałoby się zatem 
większej powściągliwości i stono­
wania nadmiernej dynamiki, a nie 
jej zwielokrotnienia za sprawą nie­
przerwanej i nieco chaotycznej bie­
ganiny postaci. A już ża całkowite 
nieporozumienie uznać należy wy­
pełnianie pauz monologu-spowie- 
dzi Benigny, jedynego dłuższego 
ustępu solowego opery, wstrząsają­
cymi ciałem śpiewaczki paroksy- 
zmami. Natomiast najbliższe 
palimpsestowej naturze dzieła było 
ustawienie scen rozgrywających 
się w tle, zaledwie . majaczących

Lesław C:
Zarówno od strony literackiej, 

jak i muzycznej trzecia z kolei 
opera Krzysztofa Pendereckiego 
Czarna maska, której libretto 
z nieznacznymi tylko modyfikacja­
mi wykorzystuje jednoaktową 
sztukę Gerharda Hauptmanna pod 
tym samym tytułem, nasuwa sko­
jarzenia z palimpsestem, pod któ­
rym kryje się wcześniejszy zapis. 
Tajemnicza postać w czarnej 
masce, której pojawienie się burzy 
pozorny spokój ducha bohaterów 
i budzi uśpione w nich demony 
przeszłości, zdaje się być uciele­
śnieniem antycznego fatum, od 
którego wyroków nie sposób uciec. 
Na dodatek przybiera zarazem 
oblicze czarnej śmierci, dziesiątku­
jącej niedobitki ocalałych z dopiero 
co zakończonej trzydziestoletniej 
wojny religijnej. Uczestnicy karna­
wałowego przyjęcia w domu burmi­
strza dolnośląskiego Bolkowa to 
typowi, jak to zalecał przed wieka­
mi Arystoteles, reprezentanci 
stron tragicznego konfliktu: lute- 
rański pastor, katolicki opat, zbie­
gły hugenota, ukrywający się jan- 
senista, żydowski kupiec. Dla żony 
burmistrza, pięknej Benigny, poja­
wienie się intruza stanowi 
wstrząs, który niczym u Edypa 
wyzwala wyparte z pamięci wspo­
mnienia i związane z nimi poczu-
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Opera w Krakowie. Krzysztof Penderecki, Czarna maska
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w mroku. Z kolei dobiegające zza 
kulis solo altowe w wykonaniu 
Bożeny Zawiślak-Dolnej najbar­
dziej odpowiadało wyobrażeniom 
o pięknym śpiewie.

Pomimo pokusy doszukiwania 
się współczesnych analogii z re­
aliami zawartymi w fabule (wojna 
religijna w Bośni, AIDS jako dżu­
ma kończącego się stulecia), 
Krzysztof Nazar wołał pozostać 
wierny dotychczasowej tradycji 
inscenizacyjnej Czarnej maski, 
ujmując akcję w ramy uniwersal­
nej egzystencjalnej alegorii tańca 
śmierci. Takie rozwiązanie pozo­
stawia 'oczywiście widzowi więk­
szą swobodę interpretacyjną. Spo­
śród odtwórców ról pierwszoplano­
wych wymienić należy, zgoła 
wagnerowskie głosy Ewy Iżykow- 

skiej jako Benigny i Józefa Kole- 
sińskiego, jej scenicznego małżon­
ka. Właściwie jednak nie ma tu 
partii drugoplanowych i epizo­
dycznych, gdyż i w nich pojawiają 
się znaczne trudności techniczne 
(np. koloraturowe ozdobniki). 
W pełni sprostali tym wyzwaniom 
Joanna Kubaszewska, Karin 
Kałucka, Andrzej Biegun, Imeri 
Kawsadze i Wiesław Nowak. 
Orkiestra pod batutą Kaja 
Bumanna rzetelnie wywiązała się 
ze swych zadań, choć całości przy­
dałoby się nadanie większego 
rozmachu i bardziej zdecydowa­
nego nerwu dramatycznego.

Opera w Krakowie: Krzysztof Penderecki. 
Czarna maska, kier. muz. Kai Baumann, reż. 
Krzysztof Nazar, scen. Marek Chowaniec, 
scen. Zofia De Inez-Lewczuk.
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Zakończenie festiwalu Pendereckiego

Wielki finał
Koncert w wykonaniu 
Filharmoników Monachijskich 
zakończył ir sobotę wieczorem 
ii’ Krakowie Festiwal
Krzysztofa Pendereckiego

Orkiestra z. Monachium pod dyrekcją 
samego Pendereckiego wykonała 
jego IV Symfonię oraz VII Symfonię 

Ludwiga van Beethovena. Na zakończe- 
j nie przedstawiciel Rady Europy uroczy- 
i ście wręczy! obchodzącemu w tym ro­

ku 65. urodziny Pendereckiemu euro­
pejską nagrodę w dziedzinie kultury.

Podczas trwającego 22 dni festiwalu 
w 19 koncertach melomani usłyszeli 
światowej sławy wirtuozów, (m.in. Mści- 
slawa Rostropowicza, Borisa Pergamen- 
schikowa, Grigorija Żyslina oraz Chee- 
-Yun) oraz wspaniale orkiestiy, wśród 
nich Chór i Orkiestę Międzynarodowych 
Akademiii Bachowskich pod dyrekcją 
Helmutha Rillinga, Academy of St. Mar­
tin in the Fields oraz Sinfonię Varsovię.

W czasie festiwalu przedstawiono 
21 utworów jubilata: w tym dwa jego naj­
większe dzieła oratoryjne: Pasję wg św. 

Łukasza i Polskie Requiem. Po raz pier­
wszy w Europie wykonane zostało też 
„Credo", premierę w 0pei7.e Krakowskiej 
miała zaś jego opera „Czarna maska”. Z 
utworami Pendereckiego w programie są­
siadowały dzieła twórców mu bliskich, 
którym, jak powiada, zawdzięcza najwię­
cej: m.in. Beethovena, Dworzaka, Mah- 
lera, Strawińskiego, Szostakowicza.

W Międzynarodowym Centrum Kul­
tury miała miejsce wystawa „Krzysztof 
Penderecki »Czamą maska« - współ­
czesny taniec śmierci". Oprócz szkiców 
kompozytora znalazły się na niej m.in. 
grafiki Durera i słynny XVIII-wieczny 
obraz pizedstawiający taniec śmierci. Od­
była się też wystawa jego szkiców w Bun­
krze Sztuki oraz międzynarodowe sym­
pozjum „Muzyka Krzysztofa Penderec­
kiego w kontekście teatru XX wieku".

Festiwal Krzysztofa Pendereckiego 
był główną imprezą tegorocznej edycji 
festiwalu Kraków 2000. Po Andrzeju 
Wajdzie oraz poetach noblistach Wisła­
wie Szymborskiej i Czesławie Miłoszu 
Krzysztof Penderecki był trzecim pa­
tronem tego festiwalu. os
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Cały zgiełk
FESTIWAL KRZYSZTOFA PENDERECKIEGO. Premiera „Czarnej maski”

Na scenie Teatru im. Juliusza Sło­
wackiego doszło - po dwunastu 
latach od salzburskiego prawykona­

nia - do polskiej premiery opery 
Krzysztofa Pendereckiego „Czarna 
maska”. Reżyserował Krzysztof Na­
zar.

Krakowska premiera to niewątpliwie 
jedno z najbardziej ekscytujących wy­
darzeń Festiwalu Krzysztofa Penderec­
kiego.
Librettp opery oparte na ekspresjoni- 

stycznej sztuce niemieckiego dramatur­
ga Gerharta Hauptmańna („Schwarze

Maskę”, 1928), to psychologiczny dra­
mat w jednym akcie, zawierający - we­
dług słów kompozytora - współczesną 
wizję średniowiecznego tańca śmierci. 
Akcja sztuki rozgrywa się tuż po zakoń­
czeniu wojny trzydziestoletniej, w mia­
steczku śląskim Bolkenhain, na tle trwa­
jącej tam maskarady karnawałowej. 
Opera Krzysztofa Pendereckiego jest 
dziełem ciągle aktualnym jako parabo­
la sytuacji krańcowej, ujawniającej 
wciąż istniejące w ludziach stłumione 
lęki i pragnienia. Takie dzieło godne jest 
prezentacji o najwyższej wartości arty­
stycznej.

Realizacja krakowska w dużej mierze 
staje na wysokości zadania. Orkiestra 
i sztuka wokalna śpiewaków są posta­
wione na bardzo wysokim poziomie: 
nie tylko odtwórcy głównych ról - Be- 
nigny (Ewa Iżykowska), Schullera (Jó­
zef Kolesiński) czy kupca Perlą (An­
drzej Biegun) - ale i tych mniejszych, 
choć równie ważnych, jak choćby zwra­
cająca uwagę, bardzo sugestywna kre­
acja Karin Kałuckiej (Daga).
Scenografia Marka Chowańca przed­

stawia wnętrze mieszczańskiego salo­
nu z XVII wieku, surowe i mroczne. Ak­
centem skupiającym akcję jest okrągły 
stół pośrodku. Przy takim samym, na 
ogromnym obrazie po prawej stronie, 
ucztują szkielety. Od początku wpro­
wadza to w wewnętrzny dramat, który 
powoli zaczyna się rozgrywać na sce­
nie.

Muzyka doskonale oddaje narastanie 
lęku, doprowadzonego prawie do psy­
chozy, zaciskającego się powoli w pęt­
lę śmierci. Jest ona nieustannym tań­
cem w kole, zarówno w dosłownym 
znaczeniu, gdy rozbrzmiewają baroko­
we tańce śląskie, jak i symbolicznie, 
jako nieustanna gonitwa, kołowrót zd; -.. 
rżeń muzycznych na tle nerwowych pa­
saży w smyczkach i obsesyjnych ryt­
mów perkusji. To muzyka nie dająca 
wytchnienia, narastająca do kolejnych 
kulminacji w wielogłosowej masie. 
Pierwsza następuje w momencie, gdy 
służąca donosi o pojawieniu się 
w ogrodzie „czarnej maski”. Reakcje 
poszczególnych osób są wyolbrzymio • 
ne. Maska symbolizuje śmierć, która 
wkracza w akcję opery. Śmierć jako 
sytuacja graniczna, która sprawia, że 
pękają ramy konwenansu i zaczynają 
się ujawniać prawdziwe oblicza boha­
terów. Powraca przeszłość, która od 
cisnęła swoje piętno. Główna bohater 
ka zaczyna się obnażać. Symbolicznie 
i dosłownie. Dystyngowana dama 
o nienagannych manierach przeobra­
ża się w targaną rozpaczą i namiętno 
ścią słabą kobietę. Po każdym spiętrze­
niu akcji i muzycznej kulminacji na­
stępuje chwilowe jej zatrzymanie. To 
niezwykle ważne momenty przedsta­
wienia. Nieustanne przemieszczanie 
się po scenie wielu osób, dążących 
w różnych kierunkach, zgodnie z pul­
sem muzyki - nagle ustaje. Postacie 
nieruchomieją. W ciągu przedstawie­
nia nerwowa gestykulacja aktorów-

Na polską inscenizację „Czarnej maski” przyszło nam czekać 12 lat.

1

: ...,

1 11

,'SśSfc:-
•;>

.■>».: •• z

F

"W-
FBI

K8£
i

przechodzi w coraz bardziej nadnatu­
ralną choreografię, taneczne, ekspre­
syjne figury.
W grze aktorów jest to dobrze pomy­

ślany element, natomiast w samym 
układzie baletu, szczególnie w otwie­
rającym fragmencie, choreografia po­
zostawia uczucie pewnego zawodu. Już 
gdzieś to było - te powykręcane posta­
cie, ni to z teatru Kantora, ni to jakieś 
chochołowe strachy. To epatowanie wi­
dza ogranymi chwytami. Brakło na­
prawdę poruszającej wizji, czegoś na 
miarę tematu. To samo można powie­
dzieć o momencie pojawienia się w sa­

lonie zamaskowanej postaci. Jeśli to 
miało być ekspresjonistyczne wyolbrzy­
mienie narastającego szaleństwa 
i śmierci, to sprawiło raczej odwrotne 
wrażenie - mało wyrafinowanego cyr­
ku. No, ale czyż takim cyrkiem nie jest 
czasami samo życie - cały ten karna­
wałowy zgiełk?

Karmina Niewierska

Teatr itn. Juliusza Słowackiego:
Krzysztof Penderecki - „ Czarna maska ", 
ret. Krzysztof Nazar, wyk. soliści i zespół 
Opery Krakowskiej pod dyr. Kai Bumanna, 
scenogr. Marek Chowaniec.
Premiera: 4 października br.
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Z wyboru Unii Europejskiej Kraków 
- wraz z Helsinkami, Pragą, Rejkiawi- 
kiem, Santiago de Compostella, Awi- 
nionem, Bergen, Bolonią i Brukselą - 
będzie uczestniczyć w roku 2000 w je­
dynym w swoim rodzaju podsumowa­
niu dokonań starego kontynentu w dzie­
dzinie kultury. Stolica Piastów i Jagiel­
lonów na zamknięcie wieku zapropo­
nowała cykl imprez zebranych pod 
wspólnym hasłem Myśl - Duchowość 
- Twórczość. Od dwu lat trwają w Kra­
kowie przygotowania do tego wielkie­
go wydarzenia, wprowadzające wi­
dzów i słuchaczy w atmosferę święta 
kultury na przełomie tysiącleci, orga­
nizatorom zaś pozwalające na swoistą 
inwentaryzację wątków i tematów, ja­
kie winny być wtedy eksponowane, a 
także (co niebagatelne) na sprawdze­
nie logistycznego zaplecza. Te przygo­
towania to Festiwal „Kraków 2000” - 
z Rokiem Filmu i Teatru pod patrona­
tem Andrzeja Wajdy (1996), Rokiem 
Poezji pod patronatem Wisławy Szym­

Fot.A.Golec

borskiej i Czesława Miłosza (1997) i 
wreszcie Rokiem Muzyki pod patro­
natem Krzysztofa Pendereckiego. Do­
minantą Roku Muzyki był Festiwal 
Krzysztofa Pendereckiego, zorganizo­
wany w 65 rocznicę urodzin kompo­
zytora. Festiwal trwał dwadzieścia dwa 
dni: rozpoczął się 19 września, zakoń­
czył 10 października. W tym czasie 
odbyło się 18 koncertów, premiera ope­
rowa, międzynarodowe sympozjum 
naukowe, otwarto dwie wystawy plas­
tyczne, a głównemu nurtowi festiwalu 
towarzyszył II Międzynarodowy Kon­
kurs Współczesnej Muzyki Kameral­
nej im. K. Pendereckiego, organizowa­
ny pod patronatem premiera RP przez 
Studenckie Stowarzyszenie Kultury. 
Festiwal nie był więc tylko okolicznoś­
ciową prezentacją dzieł kompozytora, 
lecz zjawiskiem kulturowym, a zainte­
resowanie nim wykraczało znacznie 
poza krąg muzyków i melomanów.

Koncert inauguracyjny odbył się w 
sali Filharmonii 18 września; wcześ­

niej, w godzinach rannych, w auli Aka­
demii Muzycznej rozpoczęło się mię­
dzynarodowe sympozjum przygoto­
wane przez radę programową w skła­
dzie Regina Chłopicka, Zofia Helman, 
Teresa Małecka, Zbigniew Skowron, 
Krzysztof Szwaj gier i Mieczysław To­
maszewski. W sympozjum wzięli 
udział muzycy i muzykolodzy, ludzie 
teatru - reżyserzy, scenografowie i te­
atrolodzy oraz historycy sztuki. Już od 
kilkunastu lat - od czasu, gdy w kra­
kowskiej Akademii Muzycznej pod 
wpływem prof. Mieczysława Toma­
szewskiego wykształciła się formacja, 
którą trafnie nazwano kiedyś krakow­
ską szkołą teoretyczną - w czasie or­
ganizowanych pod Wawelem sesji i 
sympozjów dzieło muzyczne jest ba­
dane nie tylko jako rezultat połączeń 
akordowych i przebiegu linii melodycz­
nych, lecz w kontekście historycznym, 
w powiązaniu z innymi dziedzinami 
sztuki i nauki, nigdy nie wyobcowane 
z otaczającego je świata. Temat sym­
pozjum - Muzyka Krzysztofa Pende­
reckiego w kontekście teatru XXwieku 
- był bardzo pojemny. Siedem sesji, 
zainaugurowanych wprowadzeniem 
prof. Jana Błońskiego w podstawowe 
problemy teatru naszego stulecia, po­
święcono przede wszystkim kolejnym 
dziełom scenicznym Pendereckiego. 
{„Diabły z Loudun ” i teatr moralnego 
niepokoju, „Raj utracony” i odrodze­
nie teatru religijnego, „ Czarna maska ” 
i teatr krańcowych emocji, „Król Ubu ” 
i teatr absurdu), a także omówieniu 
jego ostatnich utworów: Siedmiu bram 
Jerozolimy, hymnu Sława Świat o mu 
Daniiłu, kniazju moskowskomu i Cre­
do. Całość zakończyło prowadzone 
przez Małgorzatę Dziewulską spotka­
nie realizatorów i wykonawców oper 
Krzysztofa Pendereckiego, a trzeba 
przypomnieć, że wszystkie cztery dzie­
ła były wystawiane na polskich sce­
nach. Dwadzieścia cztery referaty i 
komunikaty, przygotowane przez uczo­
nych z Polski, Francji, Anglii i Stanów 
Zjednoczonych, oprócz spraw czysto 
warsztatowych badały różne aspekty 
oper Pendereckiego i ich umocowania 
w muzycznej rzeczywistości.

Robert S. Hatten z Pensylwanii, sy­
tuując opery Pendereckiego wśród 
dzieł XX-wiecznych tego gatunku, dla 
Diabłów z Loudun szukał odniesień w 
operach Berga, Zimmermanna, Henze- 
go, Hindemitha i Petera Maxwella Da- 
viesa; Raj utracony porównywał ze 
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Świętym Franciszkiem Messiaena, 
Mojżeszem i Aaronem Schónberga, a 
nawet Królem Edypem Strawińskiego; 
Króla Ubu zestawił z Le grand maca- 
bre Ligetiego i Żywotem rozpustnika 
Strawińskiego. Irene Mamcarz z Pary­
ża, Pierre Albert Castanet z Rouen i 
Niall O’Loughlin z Loughborough 
przypomnieli historię i rozwój teatru re­
ligijnego jako gatunku, Edward Bo­
niecki z Warszawy - sprawę Urbana 
Grandier, Tadeusz Chrzanowski z Kra­
kowa przestawił wspaniały esej o teo­
logii grozy, prowadzący prostą drogą 
do obrazu współczesnego tańca śmier­
ci w Czarnej masce, zarysowanego w 
referacie Reginy Chłopickiej (Kra­
ków). To tylko niektóre wątki sympo­
zjum. Całość (podobnie jak plon 
wszystkich dotychczasowych sesji w 
krakowskiej Akademii) zostanie w nie­
długim czasie opublikowana.

Prawie wszystkie wystąpienia koń­
czyły się podobną konkluzją. Andrzej 
Tuchowski (Zielona Góra) porównując 
dzieła Pendereckiego i Brittena mówił: 
„najistotniejszą - z punktu widzenia 
ogólnych tendencji w XX-wiecznym 
teatrze muzycznym - paralelą jest wy­
raźna u obu twórców wrażlwość wo­
bec szeroko pojętej problematyki 
etyczno-społecznej, zainteresowanie 
subtelnościami mechanizmów władzy, 
psychologią w wymiarze jednostko­

wym i zbiorowym, dramatycznymi 
konfliktami systemów wartości, czy też 
fenomenem outsidera samotnie walczą­
cego z nietolerancją, zorganizowaną 
przemocą, fanatyzmem, a więc złem na 
wielką skalę.” Wspomniany już prof. 
Hatten pisał w podsumowaniu: „ude­
rzające w operach Pendereckiego jest 
to, że wszystkie umiejscowione są w 
odległej historycznej bądź wyimagino­
wanej przeszłości (...). Bardziej lub 
mniej alegoryczny charakter każdej z 
tych oper wytwarza pewien dystans, 
lecz mimo to w każdej mamy odnie­
sienie do problemów współczesnych, 
takich jak nietolerancja, godność jed­
nostki w obliczu prześladowań i pro­
blem zła w ogóle...” Regina Chłopicka 
omawiając Raj utracony jako współ­
czesną interpretację historii Zbawienia 
porównuje Raj Miltona z Rajem Pen­
dereckiego: „u Miltona akcent pada 
głównie na świat Boga i Szatana, pod­
czas gdy świat człowieka jest tylko te­
renem, na którym ścierają się te dwie 
siły. Odczuwamy zafascynowanie złem, 
a niekiedy przebija też nuta pesymi­
zmu, melancholii i niewiary w człowie­
ka. U Pendereckiego natomiast w cen­
trum uwagi znajduje się człowiek i jego 
zmagania, to człowiek jest rzeczywis­
tym bohaterem, podczas gdy Bóg i Sza­
tan stanowią jedynie punkty odniesie­
nia, ucieleśnienie wartości, między 

którymi musi on wybierać ciągle na 
nowo.”

Sympozjum nakreśliło sylwetkę Pen­
dereckiego - wielkiego humanisty, po­
dejmującego w swych dziełach tematy 
podstawowe dla ludzkiej egzystencji 
(jest nie tylko twórcą muzyki, lecz 
opracowuje też sam libretta lub daje 
bardzo dokładne wskazówki do ich 
opracowania). Ale i zaakcentowało rolę 
teatru w całości dzieła Pendereckiego. 
Znów odwołam się do Reginy Chłopic­
kiej: „Tworzywo muzyczne w ręku 
kompozytora ujawnia swe szczególne 
możliwości; kreuje on postaci i zdarze­
nia dramatyczne, gest i ruch, wielopla- 
nowe zakomponowanie przestrzeni i 
rytm napięć utworu bez realistycznej 
fabuły, bez znaczeń dosłownych. Po- 
wstaje plan dramaturgii muzycznej, na 
którym nadbudowuje się plan znaczeń 
symbolicznych.” I dalej: „[...] wpoety- 
ce Pendereckiego należałoby wyróż­
nić cechę, którą można określić jako 
ąuasi-teatralność samego świata dźwię­
ków, rozumianąjako pewien szczegól­
ny sposób przedstawienia, uzewnętrz­
niania przekazu. Opiera się ona na sto­
sowaniu całego systemu retorycznych 
gestów muzycznych, które zawierają w 
sobie pewną umowność, tak typową dla 
teatru.” Na ten swoisty teatr muzyczny 
zwróciła uwagę również Teresa Małec­
ka (Kraków) prezentując hymn Sława

Czarna maska w 
krakowskiej 

Operze (fot. M.
Wolska)
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Swiatomu Daniilu, a także Roy Robin­
son (Palm Beach) omawiając Siedem 
bram Jerozolimy i Credo. Ten teatr 
muzyczny najbardziej pociągał słucha­
czy w czasie festiwalowych koncertów.

Program muzycznej części festiwa­
lu nie ograniczał się do dzieł jego pa­
trona. Twórczość Krzysztofa Penderec­
kiego została połączona z wielką kla­
syką oraz muzyką końca XX wieku i 
naszego stulecia. Takie zetknięcie dało 
z jednej strony rozmaitość repertuaro­
wą, przyciągającą do sal koncertowych 
liczną, o rozmaitych gustach publicz­
ność, z drugiej pozwoliło postrzegać 
dzieło Pendereckiego w kontekście hi­
storycznym, poznać glebę, na jakiej 
wyrosło (kompozytor miał wpływ na 
dobór utworów). Równie istotny był też 
wybór dzieł Pendereckiego zaprezen­
towanych w czasie festiwalu. Otrzyma­
liśmy przekrój jego twórczości od in­
strumentalnej Polymorphii z 1961 roku 
po monumentalne Credo ukończone 
przed kilkoma miesiącami. Wykonano 
najbardziej znane dzieła oratoryjne 
Pendereckiwego, utwory kameralne, 
koncerty solowe i symfonie, a nawet 
fragmenty muzyki filmowej, którą pa­
rał się w młodości. Jeśli zdarzył się 
wśród słuchaczy ktoś, kto nie znał do­
tąd twórczości Pendereckiego, festiwal 
dał mu pełny obraz stylów i gatunków 
uprawianych przez kompozytora.

Bardzo ważnym atutem festiwalu 
było wyśmienite z reguły wykonaw­
stwo. Przewodnicząca rady programo­
wej Festiwalu Kraków 2000 i dyrektor 

Prawykonanie Credo w kościele św. Katarzyny (fot. M. Wolska)
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artystyczny Roku Krzysztofa Penderec­
kiego, Elżbieta Penderecka, nazwała 
imprezę festiwalem przyjaciół. W 
większości artyści i orkiestry występu­
jące w Krakowie związane były z pa­
tronem festiwalu - bądź to przez jego 
działalność dyrygencką, bądź przez 
wykonawstwo jego muzyki. Niewątpli­
wie wielkim przeżyciem dla słuchaczy 
był kontakt ze sztuką Mścisława Ros- 
tropowicza, który z Wielką Orkiestrą 
Symfoniczną Polskiego Radia pod dy­
rekcją Antoniego Wita grał Koncert 
wiolonczelowy h-moll Dworzaka. Nie 
da się analizować zjawisk magicznych, 
a obcowaliśmy z wielkim magiem mu­
zyki, który swą doskonałość (tak deli­
katnego i pięknie brzmiącego piana ni­
gdy dotąd nie słyszałam) podporząd­
kował wykonywanemu dziełu. Dla ta­
kich przeżyć warto organizować festi­
wal! WOSPR - orkiestra zawsze dos­
konała - w zetknięciu z takim solistą 
grała jak w transie; w drugiej części 
wieczoru przedstawiła rewelacyjną in­
terpretację III Symfonii Pendereckiego, 
trzymającą słuchaczy w napięciu od 
pierwszego motywu kontrabasów po 
ekstatyczny finał. Był to drugi występ 
katowickiej orkiestry radiowej na fe­
stiwalu.

Kilka dni wcześniej Antoni Wit pro­
wadził Polskie Reąuiem (w partiach 
solowych Izabella Kłosińska, Bogna 
Bartosz, Zachos Terzakis, Radosław 
Żukowski). Dzięki podkreśleniu emo­
cjonalnej strony dzieła było to wyko­
nanie wstrząsające, stawiające przed 

słuchaczami podstawowe pytania ludz­
kiej egzystencji. Równie głębokie prze­
życia, natury nie tylko muzycznej, lecz 
egzystencjalnej, zrodziło wykonanie 
Siedmiu bram Jerozolimy przez Filhar­
monię Narodową pod dyrekcją Kazi­
mierza Korda i solistów: Bożenę Ha- 
rasimowicz-Haas, Izabellę Kłosińską, 
Ewę Marciniec, Wiesława Ochmana i 
Piotra Nowackiego. W dużej mierze 
sukces był zasługą Gustawa Holoubka, 
recytującego wizje Ezechiela.

W Pasji według św. Łukasza, prowa­
dzonej przez Jerzego Katlewicza z Kra­
kowską Filharmonią oraz MarianąNi- 
colesco, Stephenem Robertsem, Piot­
rem Nowackiem i Jerzym Trelą jako 
Ewangelistą, niejaki zawód sprawili mi 
zagraniczni soliści, skupieni na dosko­
nałym operowaniu głosem ze szkodą 
dla treści tekstu i jego przesłania. W 
tym nurcie trzeba jeszcze wymienić Te 
Deum w wykonaniu chóru krakowskiej 
Filharmonii i Praskiej Orkiestry Sym­
fonicznej pod batutą Tadeusza Struga­
ły (soliści: Byung-Lyul Lee, Jadwiga 
Rappe, Wiesław Ochman i Andrzej 
Hiolski), choć praska orkiestra i jej 
kapelmistrz prawdziwe mistrzostwo 
wykazali w poprzedzającej utwór Pen­
dereckiego V Symfonii Dworzaka.

Równie interesująco prezentowano 
świat kameralistyki. Academy of St. 
Martin-in-the-Fields, kierowana przez 
Kennetha Sillito, grała utwory Men­
delssohna, Griega, Suka i Holsta - 
podstawowy repertuar zespołów 
smyczkowych - a także Sinfoniettę 
per archi Pendereckiego. Gra londyń- 
czyków to połączenie niemal nieczło­
wieczej, komputerowej doskonałości 
i emocji. Takie połączenie rodzi praw­
dziwie artystyczną kreację. Szczegól­
nie ciekawie zabrzmiała Sinfonietta, 
w której wirtuozeria nie była celem 
(jak to się z reguły zdarza w polskich 
interpretacjach), ale punktem wyjścia 
do odczytania muzycznych znaczeń 
utworu.

Kilka dni później słyszeliśmy Sinfo­
niettę raz jeszcze, tym razem w wyko­
naniu zespołu Hwaum Chamber Orche­
stra. Koreańczycy pracują wspólnie od 
dwóch lat. Słowo „hwaum” oznacza 
harmonijne połączenie muzyki i sztuk 
pięknych lub muzykę opisującą stan 
duszy. Gdybym po wysłuchaniu utwo­
rów Elgara, Sibeliusa, Bartoka i Pen­
dereckiego miała wyrokować o stanie 
duszy koreańskich artystów, zazdrości­
łabym im wręcz ekstatycznej radości 



muzykowania. O doskonałości warsz­
tatu nawet nie wspominam.

Cieszy, że na tle wyśmienitych za­
granicznych zespołów dobrze wypadła 
Sinfonietta Cracovia pod dyrekcją 
Pawła Przytockiego, która zagrała frag­
menty muzyki filmowej Pendereckie­
go, Serenadą Dworzaka i Fractal, któ­
ry na 65 urodziny mistrza napisał jego 
uczeń, Guy Ferla. Dominantą wieczo­
ru było jednak wspaniałe wykonanie 
Koncertu fletowego Pendereckiego 
przez Jeana-Claude’a Gerarda oraz 
błyskotliwe Concertino Szostakowicza 
w opracowaniu i interpretacji Julii Zil- 
berąuit.

W ramach festiwalu, obok znanych 
u nas artystów i zespołów, wystąpili 
również muzycy po raz pierwszy gosz­
czący w Polsce lub w Krakowie, może 
nie tak sławni jak Grigorij Żyslin czy 
Borys Pergamenschikow, którzy z Sin- 
fonią Varsovią pod dyrekcją Jacka 
Kasprzyka grali oryginalną i wiolon­
czelową wersję Koncertu na altówką 

Pendereckiego, ale równi im talentem 
i warsztatem. Do nich zaliczam - obok 
już wspomnianych Gerarda i Zilberąuit 
- klarnecistę Dimitria Ashkenazego, 
który grał z Sinfonią Varsovią jeszcze 
inną wersją altówkowego Koncertu, 
Antonia Menesasa intepretującego II 
Koncert wiolonczelowy Pendereckiego 
z Filharmonikami Monachijskimi pod 
dyrekcją Simone Young, młodziutką 
Chee-Yun grającą z MDR Sinfonieor- 
chester Leipzig pod dyrekcją Johanne­
sa Kalitzke IIKoncert skrzypcowy Pen­
dereckiego oraz Michela Lethieca, któ­
ry z członkami zespołu Prazak Quartet 
grał Kwartet klarnetowy patrona festi­
walu.

Obraz festiwalowych koncertów 
trzeba uzupełnić wyśmienitym koncer­
tem krakowskiej Filharmonii pod dy­
rekcją Jerzego Maksymiuka z utwora­
mi Strawińskiego (Scherzo a la russe i 
Symfonią w trzech cząściach), Poly- 
morphią Pendereckiego i jego Capric- 
ciem, brawurowo zagranym przez Kubę 

Jakowicza, oraz wielkim finałem - IV 
Symfonią Pendereckiego i VII Symfo­
nią Beethovena w wykonaniu Filhar­
moników Monachijskich pod dyrekcją 
Krzysztofa Pendereckiego. Choć po­
przedniego dnia można było wybrzy­
dzać na udziwnioną interepretajcę Sym­
fonii „Z Nowego Świata” Dworzaka, 
przedstawioną przez monachijczyków, 
finał okazał się wspaniałym zwieńcze­
niem muzycznego maratonu. Jedynym 
koncertem, który - choć przyzwoity - 
poziomem odbiegał od całości, był 
występ zespołu Penderecki String 
Quartet z kwartetami Mozarta (D-dur 
KV5 75) i Beethovena (a-moll op. 132), 
choć utwory Pendereckiego w wyko­
naniu kanadyjskich muzyków brzmia- 
ły bez zarzutu.

Kulminacją festiwalu było pierwsze 
w Europie wykonanie Credo Penderec­
kiego, napisanego z inicjatywy Helmu- 
tha Rillinga na zamówienie Oregon 
BachFestival i Międzynarodowej Aka­
demii Bachowskiej w Stuttgarcie, wy-
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konanego po raz pierwszy 11 lipca w 
Eugene w Oregon. Podobnie jak w Sta­
nach dzieło poprowadził Helmuth Ril- 
ling, a wykonawcami byli studenci kra­
kowskiej uczelni muzycznej, studenci 
Międzynarodowej Akademii Bachow- 
skiej z piętnastu krajów, w których 
Akademia działa, chór chłopięcy kra­
kowskiej Filharmonii oraz soliści: Ju­
lia Borchet, Milagro Vargas, Marietta 
Simpson, Rolf Romei i Thomas Quast- 
hoff. Wcześniej mogliśmy poznać dzie­
ło w ramach tak zwanych „Gesprachs- 
konzerte”, podczas których Helmuth 
Rilling analizował utwór prowadzony 
i wykonywany studenckimi siłami 
(przede wszystkim z Krakowa). Monu­
mentalne Credo, którego punktem cen­
tralnym jest Crucifixus, wzbogacone 
polskimi pieśniami wielkopostnymi, 
wersetami hymnu Pange lingua i psal­
mu Aus tiefer Not to prawdziwa sum­
ma kompozytora. Z jednej strony to 
wielkie wyznanie wiary, któremu nie 
wystarcza tekst Credo - prócz wspom­
nianych uzupełnień Penderecki wyko­

rzystuje fragmenty Apokalipsy i hym­
nu Salve festa dies, z drugiej - rekapi- 
tulacja wszystkich dotychczasowych 
zdobyczy kompozytora w dziedzinie 
muzyki sakralnej, będąca jednocześnie 
kolejnym krokiem na drodze przełamy­
wania rozdźwięku, jaki w naszym stu­
leciu nastąpił pomiędzy twórcami a 
odbiorcami ich dzieł. Penderecki pisze 
muzykę przystępną, wręcz tonalną, co­
raz większą wagę przywiązując do 
czynnika melodycznego. Dlaczego? 
Myślę, że odpowiedzi na to pytanie 
można szukać w jednym z wywiadów. 
Penderecki mówi: „Dawno już pozby­
łem się pokusy zbawienia świata. Za­
leży mi natomiast na ocaleniu tego, co 
dla mnie w wymiarze artystycznym i 
ludzkim jest najważniejsze.” Myślę, że 
Credo należy rozpatrywać w tych właś­
nie kategoriach. Tak też odebrali dzieło 
słuchacze, zgotowawszy kompozytoro­
wi i wykonawcom olbrzymią owację.

Sukcesem zakończyła się też opra­
cowana specjalnie na festiwal premie­
ra Czarnej maski w krakowskiej Ope­

rze, którą bardzo starannie muzycznie 
przygotował i poprowadził Kai Bu- 
mann, wyreżyserował Krzysztof Nazar. 
Scenografia jest dziełem Marka Cho­
wańca, piękne stroje zaprojektowała 
Zofia de Ines, chór przygotowała Ewa 
Bator.

Czarna maska w inscenizacji Naza­
ra to przede wszystkim dobry teatr. 
Artyści, wykonując z powodzeniem 
arcytrudne partie wokalne, dobrym ak­
torstwem wyśmienicie oddają złożoną 
warstwę psychologiczną dzieła. Ewa 
Iżykowska jako Benigna stworzyła 
wstrząsający obraz degrengolady po­
staci, od pewności siebie pięknej ko­
biety po obłęd lęku i namiętności, 
z którego wyzwoleniem może być 
śmierć. Przeraźliwa samotność bur­
mistrza Schullera (Józef Kolesiński), 
lisia układność Opata (Włodzimierz 
Skalski), szaleństwo Jedidji (Paweł 
Wunder), niepokój Hadanka (Imeri 
Kawsadze), grubiaństwo hrabiego 
(Przemysław Firek), chorobliwa deli­
katność Dagi (Karin Kałucka), zimna
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Uczestnicy sympozjum. Od lewej-N. 0'Loughlin, S. 
Downes, R. Chłopicka, K. Penderecki, S. Hatten (fot. 
A. Orczyków)

mądrość Perlą (Andrzej Biegun)... To 
teatr, który wzrusza, a jednocześnie sta­
wia przed słuchaczami bardzo aktual­
ne pytania. Żyjemy wszakże w świecie 
podobnego zamętu, jak bohaterowie 
Czarnej maski. Ludzki lęk przed ze­

wnętrznym światem i własnym wnę­
trzem pozostaje przez wieki niezmien­
ny i na nic zda się taniec szaleńczego 
karnawału, którym niejeden z nas stara 
się go zagłuszyć.

Festiwalowi towarzyszył II Między­
narodowy Konkurs Współczesnej Mu­
zyki Kameralnej im. Krzysztofa Pen­
dereckiego, organizowany przez Sto­
warzyszenie Kultury Studenckiej. Swo­
isty znak czasu: Stowarzyszenie powo­
łali do życia młodzi ludzie z Akademii 
Ekonomicznej. Profesjonalizm organi­
zacji Konkursu jest imponujący, a spo­
sób promowania młodych artystów i 
współczesnej muzyki naszych - godny 
naśladowania (koncerty w Filharmo­
niach Krakowa i Warszawy, płyty CD, 
audycje telewizyjne itp., itd.). Między­
narodowe jury, pracujące pod przewod­
nictwem Marka Stachowskiego, wyróż­
niło Pawła Kubicę (fortepian), Wojcie­
cha Komstę (klarnet), Sławomira Mści- 
sza (perkusja), trio w składzie: Milena 
Kędra, Marcin Król, Michał Kiska oraz 
kwartet „Cracovia”.

Konkurs promuje „muzykę naszych 
czasów”. Tego określenia użył Krzysz­
tof Penderecki twierdząc, że słuchacze 
mają w pamięci czas awangardy i na- 
dająterminowi „muzyka współczesna” 
pejoratywne znaczenie. Muzyka na­
szych czasów to jednak nie tylko dzie­
ła obecnie powstające, lecz także chęt­
nie dziś słuchane utwory pochodzące 
z rozmaitych epok. Festiwal Krzyszto­
fa Pendereckiego, zestawiając dzieła 
wieków minionych z kompozycjami 
jego patrona, udowodnił tysiącom słu­
chaczy festiwalowych koncertów, że 
nawet najnowsza muzyka jest przede 
wszystkim kontynuacją. Nie darmo w 
programie festiwalu na jednej z pierw­
szych stron zamieszczono cytat z Pię­
ciu wykładów na koniec wieku Pende­
reckiego:

„Patrzmy na drzewo: ono nas uczy, 
że dzieło sztuki musi być podwójnie 
zakorzenione - w ziemi i na niebie. Bez 
korzeni nie ostoi się żadna twórczość.”

ANNA WOŹNIAKOWSKA
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Marta Abako, Przemyślan’ Firek 
i Wiesław Nowak.

Nad. moriu.iTten.taln.ym apara­
tem wykonawczym u> pełni za­
panował Kai Bumami, nadając 
stronie muzycznej wyraziście za­
rysowany przebieg. A muzyka 
tu tym spektaklu otacza i osacza 
publiczność dosłownie ze 
wszystkich stron. Oprócz śpiewa­
ków na scenie i orkiestry w ka­
nale. instrumentaliści są dodat­
kowo rozmieszczeni tu bocznych 
lożach, a chór z tyłu, na balko­
nie I piętra.

Prezentacja „Czarnej maski" 
stanowiła w niedzielę uwień­
czenie lll Letniego Festiwalu 
Opery i Operetki tv Krakowie, 
na stale wpisującego się już do 
muzycznego kalendarza nasze­
go miasta. Zważywszy uniwer­
salny charakter.języka muzyki, 
znacznie podnosi on atrakcyj­
ność krakowskiej oferty tury­
stycznej, zwłaszcza wobec coraz 
liczniej przybywających cudzo­
ziemców.

LESLAW CZAPLIŃSKI
Opera w Krakowie: Krzysz­

tof Penderecki „Czarna ma­
ska". Inscenizacja i reżyseria 
Krzysztof Nazar. Scenografia 
Marek Chowaniec. Kostiumy 
Zofia De Inez. Dyrektor Kai 
Bumann. Spektakl w dniu 
18 lipca 1999 r.
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Po raz czwarty w Krakowie

barnu maska
zamówienie Festiwalu w Salzburgu i tam 15 sierpnia 1986 roku 
odbyła się jej światowa prapremiera po dyrekcją Woldemara Nel­
sona i w reżyserii Harry‘ego Kupfera. Pol^ą.pHwfeęę»'fetóra od- • 
była się rok później w Poznaniu, przygotowań Mieczysław Do,-da- 
|ewśky yRyś f ;; i ; i, s f Tj iii

A

Libretto opery oparte jest na jednoaktowej sztuce Gerharda J 
ilapptmanńa „Die.Scbwąrze Maske” (1928) pochodzącej / późnego

urat, i ' i nemu' i h ,,i i ądrai \ch < dowicgiem Rzeczywistość ; 
przedstawiana w jego sztukach uległa ekspresjonistycznej defor- 1 
maęji n u, a v <Jbm mieniu aiwydarzehia śwdąta przedstawić- ; 
nego rozgrywały się zarówno w sferze realnej, jak i nadrealnej.

Sztuka Hauptmanna „Czarna maska” ma formę rozbudowanej 
sceny dramatycznej, w której została zachowana jedność czasu, 
miejsca i akcji W Śląskim miasteczku Bolkowie, w domu burmi- ; 
strza Schillera spotykają się na obiedzie w roku 1662 zaproszeni 
goście Konwęnćjpnalne początkowo spotkanie przeobraża się 
z sytuację totalnego zagrożenia, zapowiadaną przez wiele dziw- j 
nych, irracjonalnych wydarzeń.

Premiera: październik '98
Kierownictwo muzyczne: Kai Bumann, inscenizacja, reżyseria 

i luch sceniczny; Krzysztof Nazar, scenografia: Marek Chowaniec, 
kostiumy: Zofia de lnes. Grają: Józef Kolesiński, Ewa Iżykowska, 
Joanna Kubaszewska, Urszula Jankowiak, Paweł Wunder, Wie­
sław Nowak, Karin Kałucka, Andrzej Biegun, Włodzimierz Skal­
ski, Jerzy Sypek, Imeri Kwsadze, Przemysław Firek, Marta Abako, 
Franciszek Makuch, Stanisław Ziółkowski i inni.

Teatr Słowackiego, pl. św. Ducha 1
nd. - godz. 19
Bilety: od 25 do 15 zł
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ługie wleKt nasi naiecy przód- | 
.owie, a i współcześni dietetycy, | 
nająć zawartość pewnych wita- | 
lin i składników mineralnych i 
j poszczególnych produktach I 
odtrzymują tę tezę...

Ciekawe, że poglądy na ten | 
imat niewiele się zmieniły - | 
odobnie jak niegdyś, przyprą- | 
/y w rodzaju oregano, kminku, | 
rajeranku, szafranu, uchodzą | 
dziś za sprzyjające dobremu I 
sychicznemu samopoczuciu. |

Poczynając od czasów an- | 
zcznych, podczas wielu rado- i 
.tych okazji - weselnych go- < 
ów, wielkich uczt, a i skrom- | 
iejszych biesiad w małym gro- i 
ie, serwowano migdały i orze- l 
hy w miodzie, brzoskwinie, 
lodkie wino, tudzież ciasta ko- 
zenne przypominające współ- 
zesne pierniki. Uchodziły one 
a pokarm budzący w biesiadni- 
ach uczucie zadowolenia. Die- 
jtycy wiedzą, że podobne reak- 
je wyzwala w naszej psychice 
pożywanie pewnych mineral­
nych składników zawartych 
/ określonych produktach.

Niektóre książki kucharskie 
ropagujące zdrowy sposób 
dżywiania się podają nawet 
estawy podobnych przepisów.

Na przykład napój szczę- 
cia. Przyrządza się go miesza­
ne w równych proporcjach sok 
ibłkowy i wiśniowy z nekta- 
?m morelowym i garścią świe- 
ych malin albo dwiema łyżka- 
li konfitury z tych owoców, 
/łożyć do lodówki i pić trzy 
izy dziennie po pół szklanki, 
epsza atmosfera w domu za- 
^wniona.

A może by tak ciasto anty- 
resowe? Jest to zwykłe kru- 
re ciasto, które przygotowuje 
ę z dodatkiem 1/4 łyżeczki 
artej gałki muszkatołowej, 
ół łyżeczki <

nka 
vno 
lów 
no- 
rna 
oź- 
ym

głównie w obrębie bioder i po­
śladków.

- Niestety, ani „jabłko”, ani 
„gruszka” nie są kanonem 
piękna...

- Otyłość to nie jest wyłącznie 
kwestia estetyki. Gdyby tak było, 
byłby to problem dla psycholo­
gów, a nie lekarzy. Otyłość to pro­
blem ściśle medyczny - jest cho­
robą przewlekłą i prowadzi do 
wcześniejszej śmierci. Otyłość 
androidalna jest o tyle niebez­
pieczniejsza, że łączy się z opor­
nością tkanek na działanie insuli­
ny. Jest ona produkowana, ale nie 
wykonuje swojego zadania, pole­
gającego na wprowadzeniu glu­
kozy do komórki i spaleniu jej. 
Organizm woła więc o ciągle no­
we dostawy cukrów prostych, 
które wyzwalają coraz więcej in­
suliny, lecz ona nadal nie spala 
glukozy, tylko gromadzi się i po­
woduje przyrost ciężaru ciała. 
Tyjemy! Stąd już tylko jeden 
krok do cukrzycy, która charakte­
ryzuje się nie tylko podwyższo­
nym poziomem cukru, ale - para­
doks - podwyższonym pozio­
mem insuliny. Niestety, ta insuli­
na ma niekorzystne działanie in­
dukujące nadciśnienie, miażdży­
cę, chorobę niedokrwienną serca.

- Wniosek jest prosty: by nie 
tyć i zachować zdrowie, należy 
w diecie maksymalnie ograni­
czyć cukry proste, czy tak?

- Rzeczywiście. Nie chodzi 
tylko o zmniejszenie ilości kalo-

| T uż w starożytności zdawano
I sobie sprawę z tego, że zapa- 

| chy odgrywają istotną rolę 
| w leczeniu niektórych dolegliwo-
I ^c*- Jednak dopiero współczesne

.2.__ >,. , ■ I badania udowodniły, że brak



Pięć spektakli

Operowy 
czerwiec

Do końca tego miesiqca, za­
nim jeszcze rozpocznie się Let­
ni Festiwal Operowy Krakow­
ska Opera i Operetka zagości 
w Teatrze im. J. Słowackiego 
jeszcze pięć razy. Już w naj­
bliższy poniedziałek zaprasza 
na przedstawienie opery 
„Czarna Maska" Krzysztofa 
Pendereckiego.

Poniedziałkowy spektakl 
rozpocznie się o godz. 19, 
a poprowadzą go Kai Bumann 
i Piotr Sulkowski. W rolach 
głównych wystąpią: Józef Ko- 
lesiński, Ewa Iżykowska, 
Przemysław Firek, Urszula 
Janko wiak, Andrzej Biegun 
i Bożena Zawiślak-Dolny. 
Spektaklu wyreżyserował 
Krzysztof Nazar, scenografię 
przygotował Marek Chowa­
niec, kostiumy Zofia de Ines.

W nadchodzącym tygodniu 
obejrzymy jeszcze operetkę 
„Wiedeńska krew" J. Straussa 
(24.06) pod batutą Mariana Li- 
dy i z udziałem takich solistów, 
jak: Franciszek Makuch,. Jan 
Zakrzewski, Jan Wilga, Małgo­
rzata Lesiewicz, Krystyna Ty- 
burowska. W piątek 25 czerw­
ca spektakl „Kraina uśmiechu" 
poprowadzi Tomasz Lida, zaś 
w następną niedzielę Andrzej 
Straszyński zadyryguje operą 
Ch. Gounoda „Faust". Cykl 
czerwcowych spektakli zakoń­
czy 28 czerwca przedstawienie 
„Traviaty" G. Verdiego rów­
nież pod batutą Andrzeja Stra­
szyńskiego. (AG)
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Czarna Maska
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Opera i Operetka— 
w Krakowie

zaprasza o g. 19 do Teatru 
im. Juliusza Słowackiego 
(pi. Św. Ducha 1) na 
„Czarną Maskę” w reżyserii 
Krzysztofa Nazara. Oparte 
na ekspresjonistycznej 
sztuce niemieckiego 
dramaturga Gerharta 
Hauptmanna libretto do 
opery Krzysztofa 
Pendereckiego to 
psychologiczny dramat 
w jednym akcie, zawierający 
współczesną wizję 
średniowiecznego tańca 
śmierci. Akcja sztuki 
rozgrywa się tuż po 
zakończeniu wojny 
trzydziestoletniej 
w miasteczku śląskim 
Bolkenhain, na tle trwającej 
tam maskarady 
karnawałowej. Polska 
premiera miała miejsce na 
scenie Teatru im. J. Sło­
wackiego w październiku 
ubiegłego roku, w 13 
lat po salzburskim 
prawykonaniu. AK
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Opera z Pendereckim
Zespół Krakowskiej opery za­

prasza melomanów na nie­
dzielny spektakl w Teatrze im. 
J. Słowackiego opery Krzysztofa 
Pendereckiego pt. „Czarna ma­
ska” (godz.19). Będzie to już 
czwarte przedstawienie, od sła­
wetnej krakowskiej premiery 
tego utworupodczas festiwalu 
twórczości kompozytora, nad 
którym kierownictwo muzycz­
ne objął Kai Bumann, insceni­
zacją, reżyserią i ruchem mu­
zycznym zajął się Krzysztof Na­
zar, scenografię przygotował 
Marek Chowaniec, zaś kostiu­
my Zofia de Ines. Premiera 
„Czarnej maski” odbyła się w 
Salzburgu, od tamtej pory wy­
stawiana była wielokrotnie z 
dużym powodzeniem. W kra­
kowskim przedstawieniu w 
głównych rolach wystąpią: go­
ścinnie Ewa Iżykowska (Beni- 
gna) i Józef Kolesiński (Silvanus 
Schuller), a także Przemysław 
Firek (Hrabia Ebbo) i Andrzej 
Biegun (Loewel Perl).

Dla naszych Czytelników 
opera przygotowała dwa 
podwójne zaproszenia. Są do 
odebrania w kasie teatru na ha­
sło: „Gazeta Krakowska”. (AG)
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Zbigniew Czapiga ’ 

Doradco finansowy. Przedstawi- t 
ciel jednej z prężniej działających i 
firm na rynku usług finansowych ] 
w Polsce. Od 1995 r. zajmuje się j 
również szkoleniem pracowników 
w zakresie motywacji, rekrutacji, 
psychologii sprzedaży i negocja­
cji. Pochodzi z okolc Mielca, w 
Krakowie mieszka od 10 lat.
IV związku z reformą ubezpie- 1 
czeń, nie narzekam na brak maty- i 
wacji do pracy. Każdy dzień, to i 
dla mnie nowe wyzwanie. i
7 00 — Wrtnio PrruaatomifiJtafaLj



W operze

Opera Krzysztofa Pendereckiego „Czarna Maska" powstała na 
zamówienie Festiwalu w Salzburgu j tam 15 sierpnia 1986roku od- 

\ była się: jej kwiatowa prapremiera poÓyrekcją Woldemara Nelsona 
i w reżyserii Harry’ego Kupfera. Polską premierę, która odbyła się 
rok póżniei w Poznaniu, przygofowa- ' ' ' '

s li Mieczysław Dondajewski i Ryszard 
r Peryt. Libretto opery oparte jest na 
Kjednoaktowej' sztuce GerhartaHaupt- 
’ niaiina „Die Schwarze Maskę” (1928)1 
1 pochodzącej z późnego okresudwór- 
j czości, w którym pisarz zaczął się in- 
[ teresować światem magii i tajemnych 
i sił rządzących człowiekiem. Rzeczy- 
( wistość: przedstawiana : w jego; sztu-j- 
(i kactr uległa ekspresjonistyGźńej de- 
( formacji, uczucia i wyolbrzymieniu, 

a wydarzenia świata przedstawione- 
: go rozgrywały się zarówno w sferze i 
( realnej,:-jak i; nadrealnej: Sztuka 
■ IMi.ptmarma „Cwmu Macka ma 
: formę rozbudowanej sceny drama­

tyczne,, w któiej została zachowana jedność czasu, miejsca i akcji. 
( W śląskim: miasteczku Bolkowie, w domu burmistrza: Schulera 
( spotykają się na proszonym obiedzie w roku 1662 goście. Konwen­

cjonalne początkowo spotkanie przeobraża się z sytuację totalne­
go zagrożenia, zapowiadaną pizez wiele dziwnych, irracjonalnych 

(wydarzeń. i y r
Krakowska premiera została przygotowana przez zespół Ópe- : 

( jryji Gperetki w Krakowie i ; 1 , i
((ł(j(yl?ręmiera: październik ’98 ( : • j r

Kierownictwo'muzyczne: Kai' Bumami, inscenizacja, reżyseria
( i ruch sceniczny: Krzysztof Nazar, scenografia: Marek Chowa- : 
( nieć, kostiumy: Zofia de Ines. Grają: Józef Kolesiński, Ewajży- 
: kówska, Joanna Kubaszewska, Urszula Jankowiak, Paweł Wun- 
: der, Wiesław Nowak, Andrzej Biegun, Włodzimierz Skalski, Jerzy r 
: Sypek, Imeri Kwsadze, Przemysław Firek, Marta Abako, Franci- ( 
( szek(Makuch, Stanisław Ziółkowski i inni. i :

Teatr Słowackiego, pl. św. Ducha 1
pn. - godz. 19
Bilety: 35 i 25 zł
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„GLOB”
SPÓŁDZIELNIA PRACY

04-028 Warszawa, Aleja Stanów Zjednoczonych 53 
tel. 813 42 34 tel./fax 813 44 95

TzjfmOniW”
31-072 KRAKÓW

, - ul. Wielopole 1
47 25-02-99

Nr........................... z dn...........................

- Ta automatyczna tokarka 
ma już sto lat. Oczywiście kor­
pus niemiecki, ale motor polski. 
Służyła do obróbki metalu, lecz 
przerobiłem ją na tokarkę do 
drewna. Pracuję na niej 50 lat. 
Ostatnio robię drewniane kora­
liki, 50 sztuk na minutę. Wyko­
nuje się z nich różańce, m.in. 
dla buddystów czy wyznawców 
Hare Kriszny - mówi pan Bro- 

sudskiego, rączki do telefonów 
Ericksona, drewniane elementy 
uprzęży końskiej oraz ozdobne 
uchwyty biczysk dla wojska, a 
także drewniane fragmenty po­
wozów. Krakowski magistrat 
zamówił u mnie meble, a Fabry­
ka Sznurów Wałkowińskich - 
szpule do sznurów.

W czasie okupacji hitlerow­
skiej pan Bronisław Wołek roz- 

Po pewnym czasie udało mu j 
się jednak odzyskać jedną z j 
maszyn tokarskich i otworzyć j 
własny zakład, najpierw ze j 
wspólnikiem, a potem już wy- j 
łącznie na własny rachunek.

Pan Bronisław wkrótce za- ! 
słynął ze swoich wyrobów do i 
tego stopnia, że w 1980 roku i 
minister kultury i sztuki nadał 
mu tytuł Mistrza Rzemiosła Ar-

Siedemdziesiąt lat przy tokarce
nisław Wołek, nestor krakow­
skich rzemieślników, który 
uprawia swój zawód - tokarza 

-^drewna - od ponad 70 lat.
Jako 16-letni chłopiec przy­

jechał do Krakowa z rodzin­
nych Jaśkowie koło Wadowic, 
gdzie jego rodzice dzierżawili 
młyn pochodzący z 1830 roku. 
Terminował u mistrza tokar- 
stwa drewna Bernarda Gawryło-

■ś ' /•
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wicza i uczęszczał do szkoły 
dokształcającej dla stolarzy. 
Zdobył dyplom czeladniczy i 
rozpoczął działalność na wła­
sną rękę. Przystąpił do Cechu 
Tokarzy, Parasolników i Wyra­
biających Instrumenta Muzycz­
ne, których było wtedy w Kra­
kowie dwunastu.

- Początki mojej działalności 
rzemieślniczej przypadły na 
okres kryzysu gospodarczego w 
Polsce - wspomina pan Broni­

sław Wołek. - Z biegiem czasu 
sytuacja zaczęła się poprawiać i 
stolarzę otrzymywali coraz wię­
cej zamówień. Działając jako 
podwykonawca wyfabiałem no­
gi do stołów, drewniane części 
do łopat używanych przy budo­
wie kopca marszałka Józefa Pił- 

winął działalność na szeroką 
skalę. Wydzierżawił nieczynne 
pomieszczenia Fabryki Wyro­
bów Mierniczych „Cracovia” 
przy ul. Płaszowskiej 7 -należą­
ce do Wiesenberga i Schenkera.

Pan Bronisław miał też oka­
zję współpracować podczas 
swojny ze słynnym Oskarem 
Schindlerem (wyrabiał dla nie­
go drewniane rączki do wia­

der), który jak wiadomo prowa­
dził fabrykę przy ul. Lipowej 4, 
gdzie zatrudniał sporą grupę 
Żydów.

Po wojnie pan Bronisław 
był prześladowany jako „ele­
ment pasożytniczy”, czyli wła­
ściciel fabryki, przez władze 
komunistyczne, które zakwali­
fikowały go (w gronie kilku­
dziesięciu innych rzemieślni­
ków) do wysiedlenia z Krako­
wa. Dzięki interwencji metro­
polity krakowskiego księdza 
kardynała Adama Stefana Sa­
piehy nie doszło do tego. Mu- 
siał jednak przekazać swą fa­
brykę w 1950 roku do „Cepe­
lii”, zaś władze łaskawie zgo­
dziły się, aby mógł w niej pra­
cować, jako zwykły robotnik. 

tystycznego. Trzeba przyznać, 
że jego wyroby rzeczywiście za­
sługują na miano sztuki. 
Ozdobne kwietniki, lichtarze, 
elementy wystroju wnętrz - to 
niemal codzienny chleb w pra­
cy pana Bronisława.

Z Krakowskim Ośrodkiem 
Telewizyjnym współpracuje od 
momentu jego powstania. Nie 
obejdzie się bez niego żadna 
ekranizacja sztuki wystawianej 
przez telewizję na Krzemion­
kach, bowiem dziesiątki drew­
nianych elementów scenogra­
ficznych to dzieło pana Broni­
sława. Również scenografowie 
teatrów krakowskich, katowic­
kich i poznańskich często ko­
rzystają z jego usług. Zresztą 
zwracają się do niego nie tylko 
jako do tokarza drewna. Pan 
Bronisław pomaga telewizji w 
załatwieniu usług kołodziejów, 
bednarzy, stelmachów.

- W ciężkich czasach komu­
nistycznej reglamentacji mia­
łem na głowie zaopatrzenie w 
drewno dla krakowskiej telewi­
zji - wspomina pan Bronisław. 
- Nie było to takie proste. Pa­
miętam, że musiałem sporo na­
trudzić się, aby zdobyć drewno 
na dekoracje do „Makbeta”, 
którego ekranizację mogłem 
później oglądać z dużą satys­
fakcją._________ ._________ _

f Ostatnio pan Bronisław wy­
konywał drewniane elementy 
scenografii do „Czarnej maski” 
Krzysztofa Pendereckiego, któ­
rą wystawia krakowska Ope­
retka.-_____ .

WTUady ojca poszedł syn 
Andrzej, absolwent budownic­
twa lądowego Politechniki Kra­
kowskiej. W 1981 roku zakładał 
„Solidarność” w swym macie­
rzystym zakładzie, wojskowym 
przedsiębiorstwie budowla­
nym. W stanie wojennym zo­
stał usunięty z pracy. Posiadał 
już wtedy uprawnienia czelad­
nicze w zawodzie ojca i posta­
nowił to wykorzystać. Po pew­
nym czasie pan Andrzej udał 
się do generała, który usunął go 
z pracy, z butelką koniaku, 
aby... podziękować mu za jego 
decyzję. Dzięki niej znalazł 
przecież zajęcie satysfakcjonu­
jące go finansowo.

RYSZARD DZIESZYŃSKI



Bata Guczalska

WYOBRAŹNIA WYZWOLONA
OZDOBNIE
Kostiumy Zofii de Ines - podmiot i prze­
dmiot jej działań teatralnych, rozkwitają 
w olśniewającej gamie kształtów i form. 
Raz ulotne, frywolnie unoszące się w po­
wietrzu, to znów pełne dostojnego ciężaru. 
Mają też rzadką cechę prawdziwości, 
niczego nie udają, a przy bliższym 
oglądzie można zauważyć, że są równie 
piękne, szachetne i precyzyjnie wykonane, 
jak sugerowało wrażenie z oddali. Nie 
znajdziemy tu koronek namalowanych na 
płótnie, stylonu udającego jedwab ani 
sztucznego futra w miejsce gronostajów. 
Ani odrobiny tandety, fałszu, teatralnego 
oszustwa. Kostiumy te łączy nie tylko 
piękno indywidualnego plastycznego stylu 
i jednorodność estetyki. Można powie­
dzieć, że są organiczne, tkwi w nich utajo­
na żywotność, jakieś tajemne i głębokie 
więzy z natury. W wielu z nich deformacji 
ludzkiej postaci służą formy roślinne lub 
zwierzęce, wydobywające na jaw głęboko 
skrywane obsesje, urazy, perwersje. 
Czasem też ilustrują powykręcane, 
animalne relacje w sferze między ludzkiej. 
Na ich organiczność wpływa sposób, w 
jaki są powoływane do życia. Sama 
autorka przyznaje, że ostateczny kształt 
kostiumu krystalizuje się dopiero podczas 
jego konstruowania, czyli "upinania 
kawałków materiału na manekinie". Ta 
forma stwarzania rzeczy w bezpośrednim 
akcie wyławiania ich z chaosu materii jest 
na pewno bliższa naturze niż kon­
sekwentna realizacja z góry obmyślo­
nego projektu. Dzięki tej adogmatycznej 
postwie scenografa kostiumy nie tylko 

unikają schematyzmu i stereotypu, ale 
mają też bliski związek z aktorem, które­
mu służą. Nie bez znaczenia w budowaniu 
tej sieci wzajemnych relacji jest też uży­
wany surowiec. Artystka, obdarzona wyją­
tkową wrażliwością na impulsy ze strony 
przedmiotu, wyraźnie ulega naciskowi 
poddawanego obróbce materiału. Ale sza­
cunek okazywany tworzywu jest w pełni 
uzasadniny, jako że składają się nań wyłą­
cznie szlachetne, z natury wywiedzione 
tkaniny, objawiające wyraźnie swoją oso­
bowość. Wełny i jedwabie, tafty, żorżety 
i szyfony roztaczją przed nami niezwykle 
bogactwo jakości i faktur, jedne tak gład­
kie, że niemal wyślizgujące się z rąk, inne 
chropowate jak gęste sito, ulotne i nieważ­
kie, ciężkie i mięsiste, sztywne i hieraty­
czne. Ale może najbardziej iskrząca jest 
obecność rozmaitych, skrzętnie przecho­
wywanych staroci, drobnych świadectw 
czasu minionego. Artystka z uporem 
gromadzi okruchy dawnych balowych su­
kien i futer, w których drzemią jeszcze 
ślady istnienia ich właścicieli. Komponu­
jąc z tych skrawków swoje kostiumy Zofia 
de Ines przywraca do życia i blasku te 
materialne znaki przeszłości. Ulubione 
przez mą kolory - wiele odmian czerni, 
połączenie czerni ze złotem i srebrem, 
zgaszone fiolety, przełamane szarością - 
także wywołują klimat czasu przeszłego, 
odsyłając do elegancji w dawnym stylu. 
Czasem jednak artystka odstępuje od 
swych wyrafinowanych kompozycji z piór 
i koronek i pokazuje siłę i sugestywność 
środków najprostszych: form geometry­



cznych, czystej plamy barwnej. Częściej 
jednak zwycięża miłość do szczegółu, 
zmysłowość i czułość wobec tworzywa, 
które skłądają się na warsztat Zofii de Ines. 
Jej kreacje, projektowane z myślą o kon­
kretnym użytkowniku, doskonale współ­
grają z warunkami fizycznymi i fizjono­
mią aktora. Nacechowane wybitną dekora­
cyjnością, często upiększają sylwetkę i 
twarz. Zazwyczaj też mocno interpretują 
postać, zmuszając do uległości albo wyz­
walając konieczność budowania roli 
wbrew charakterystyce sugerowanej ko­
stiumem. Mają także szczególną moc wy­
dobywania na jaw ludzkiego ciała'. Prześ­
witujące gdzieniegdzie spoza zbyt przej­
rzystych tkanin, odsłonięte głębokim roz­
cięciem sukni lub nieoczekiwanym dekol­
tem, staje się ono nagle bardziej intensy­
wnie obecne. Ludzkie ciało poddawane 
jest nieustannej grze, jego kształty i pro­
porcje tętnią zmiennym rytmem obnażenia 
i ukrycia. Zofia de Ines zdaje się wyzna­
wać pogląd, że strój nas odsłania, że jest 
jak najbardziej autentycznym i wiele mó­
wiącym wyrazem ludzkiej postawy wobec 
świata: chęci upodobnienia się albo wy­
różnienia z tłumu, okazania swoich gus­
tów, przekonań, duchowego pokrewień­
stwa z jakąś formacją społeczną. "Nie 
dość jest istnieć po prostu, trzeba jeszcze 
istnienie swe zamanifestować wyraźniej..." 
- jak pisał Witkacy, wielki mistrz maski 
i stroju, który udając się na byle prze­
chadzkę zabierał ze sobą - na wszelki 
wypadek - wetknięte za pasek płaszcza 
różnokolorowe berety. Maska wdziewana 
na twarz nie jest więc pustą przesłoną, ale 
pełną znaczeń. Zofia de Ines jest jak mało 
kto świadoma reguły gry, jaka się toczy 
między ludźmi na stroje, fryzury, gesty 
i pozy. W teatrze, gdzie owa gra jest usan­
kcjonowana i jawna, te reguły wciela w 
życie i zarazem obnaża.
Kostium, zwłaszcza histoiyczny, bierze 
aktora w swe władanie, roztacza nad nim 
swoją moc dyktując mchy, podsuwając 

pomysły, narzucając konwencję zachowa­
nia. Nagle, wbrew przyzwyczajeniom, nie 
można mszyć zatopioną w gęstej kryzie 
szyją ani tułowiem w sztywnym gorsecie, 
krynolina przeszkadza swobodnemu opu­
szczeniu rąk wzdłuż ciała. Trzeba więc 
szukać kompromisu z suknią, zbroją, pła­
szczem i kapeluszem, trzeba mozolnie 
budować przymierza. Ta współpraca jest 
bardzo opłacalna: zrośnięcie się na dobre 
z kostiumem sprawia, że aktor przestaje 
być obcy samemu sobie. Przeciwnie, ma 
możliwość odkrycia siebie na nowo, wy­
dobycia na jaw tkwiących w nim predy­
spozycji. Rozpoznaje własne, choć nie­
znane dotąd oblicze. Funkcja wszelkiego 
stroju jest więc dwoista, zarazem odśrod­
kowa, skierowana na zewnątrz, jak i do­
środkowa, ku temu, kto go przyobleka.
Kostium Zofii de Ines często-, dotyka 
jeszcze jednego tematu - wieloznaczności 
płci, zewnętrznych, kulturowych atrybu­
tów tego, co kobiece i męskie i ich wzaje­
mnego przenikania się. Świat, nieuchron­

nie podzielony i nacechowany tymi dwo­
ma pierwiastkami, mieni się jednocześnie 
tysiącem odcieni pośrednich. Powstają 
sytuacje, w których granica się zaciera, 
a wysyłane ku innym znaki pulsują niepo­
kojącą dwuznacznością. Piętrzą się meta­
morfozy płci, odwrócone zostają znaki 
pożądań. To fantastyczne kłębowisko 
pełne jest napięć między symbolami grze­
chu i niewinności, wyuzdania i niedostę­
pnej wyniosłości, pierwiastka kobiecego 
i męskiego. Ale rozbłyskują w nim także 
symbole zaprzeczone, o stępionym lub 
wręcz odwróconym ostrzu, które zdają się 
godzić sprzeczności i unicestwiać opozy­
cję płci. Przywołana kostiumem i gestem 
ambiwalencja seksualna, wyrafinowany 
albo brutalny erotyzm tworzą aurę z lekka 
perwersyjną, prowokując pytania i wątpli­
wości. Jak funkcjonują znaki płci użyte 
w innym kontekście: czy zachowują ślady 
swej pierwotnej treści, czy zostają przeni­
cowane do końca? Czy istnieją obiekty-



wne i bezbłędnie rozpoznawalne cechy 
wizerunku kobiety, mężczyzny, homo­
seksualisty, hermafrodyty, transwestyty, 
czy też każda epoka tworzy własne, na 
miarę swoich wyobrażeń? W poszuki­
waniu odpowiedzi na te pytania Zofia de 
Ines penetruje szeregi utrwalonych w kul­
turze kobiecych i męskich typów. Nadając 
im indywidualny, plastyczny wyraz two­
rzy imponującą galerię postaci, zamie­
szkałą przez wielkie miłośnice, wyniosłe 
frygidy, demony i wampy, rycerzy, fircy- 
ków, świętoszków i uwodzicieli.
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